
Plenum KCI 
Francuskiej 
Partii 
Komunistycznej

PARYŻ (PAP)
Jak donosi „Ce Soir” w 

Gennevilliers pod Paryżem 
njzpoćzęły się obrady plenum 
Korni tętn C itralnego Fran­
cuskiej Partii Komunistycz- ' 
nej.

WARSZAWA (PAP)
Manifestacją przyjaźni narodu polskiego z narodami 

radzieckimi, manifestacją głębokiej miłości milionów 
Polaków do wielkiego przyjaciela Polski — Józefa 
Stalina — stało się otwarcie w dniu 6 bm. IV Krajowe-
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Przyjaźń narodu polskiego z narodami ZSRR
rąkojmią szczęśliwej przyszłości Polski Ludowej

IV Krajowy Zjazd TPP-R rozpoczął obrady

go Zjazdu TPP-R.
Aktywni działacze TPP-R, 

delegaci ze wszystkich stron 
kraju, czołowi robotnicy, 
przodujący chłopi, inżyniero­
wie, naukowcy, nauczyciele, 
gospodynie domowe, przodu­
jąca młodzież — oto ci, któ­
rzy wypełnili szczelnie salę i 
wszystkie krużganki auli Po­
litechniki,

Witani serdeczną owacją, 
przybywają na obrady człon-

Nowe minowania
na stanowiskach 
państwowych

WARSZAWA (PAP)
Obywatel Prezes Rady Mini­

strów mianował ob. Jana Ptasiń 
skiego wiceministrem Bezpie­
czeństwa Publicznego, ob. Wła­
dysława Wiche podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Kontroli 
Państwowej, ob. Stefana Kuhla 
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Kontroli Państwowej.

Zjazd delegatów GS dokonał wyboru 
Woj. Rady Spółdzielczej i Zarządu WZGS
W Poznaniu toczyły się o- 

brady delegatów gminnych 
spółdzielni z całej Wielko­
polski. Przewodniczył Tadeusz 
Piątkiewicz. W imieniu par­
tii, powitała Zjazd życząc u- 
czestnikom owocnych obrad 
i wskazując na ich polityczne 
znaczenie — sekretarz KW 
Wiktoria Hetmańska. W 
sprawozdaniu z działalności 
Oddziału Okręgowego CRS, 
dyrektor J arosław Nowicki 
poddał analizie dotychczaso­
wą pracę spółdzielczości wiej­
skiej.

Obszerną dyskusję podsu­
mował prezes Zarządu Głów­
nego CRS Jańczyk. Z kolei 
Zjazd dokonał wyboru 30 
członków Wojewódzkiej Rady 
Spółdzielczej, do której we­
szli :
• M. Kaźmierczak — Szamo­
tuły, St. Filipiak — Nowy To­
myśl, Fr. Brycki — Jarocin, 
Pelagia Marciniak — Wągro­
wiec, E. Karpińska — Nowy 
Tomyśl, Stanisława Niżnik — 
Szamotuły, Z. Umińska — 
Września, Zofia Świeradowa
— Czarnków, Barbara Ku­
biak — Wolsztyn, H. Zawadz­
ka — Koło, A. Andrzejewski
— Leszno, Al. Konieczka — 
Konin, Al. Ludka — Poznań. 
Józef Buliczak — Między­
chód, Fr., Warda — Wągro­
wiec, Tomasz Malinowski — 
Poznań. Fr. Guraszewski — 
Wolsztyn, Danuta Wagner — 
Konin, J. Brzeziński — Jaro­
cin R. Jurkiewicz — Ostrów, 
K. Szelbowski — Pniewy oraz
J. Zboralski, J Rudowicz, J. 
Król, Gertruda Atlińska, S. 
Sobkowiak, St Walendowski.
K. Krystyniak, Z. Węgrzyk i 
Rajmund Wiśniewski — z Po­
znania.

Wojewódzka Rada Spół­
dzielcza na swym pierwszym 
posiedzeniu dokonała wybo­
ru Zarządu Wojewódzkiego 
związku Gminnych Spół - 
dzielni w składzie następują­
cym: Jarosław Nowicki — 
prezes, Mieczysław śmigórski

Sok VBI Wyd. A B1 Poznań, wtorek 9 XII 19S2 r.

kowie Rady Państwa i rządu, 
przedstawiciele naczelnych 
władz PZPR, stronnictw po­
litycznych i organizacji spo­
łecznych.

Gorąco oklaskują zebrani 
przybycie charge d’affaires 
ambasady Związku Radziec­
kiego w Warszawie — D. I. 
Zaikina, oraz delegacji ra­
dzieckiej z głównym reżyse­
rem Państwowego Teatru 
Dramatycznego im. Mosso- 
wietu, laureatem nagrody 
stalinowskiej, Ludowym Arty­
stą ZSRR J. Zawadskim na 
czele. Serdecznie witany jest 
ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej Coj Ir oraz delegacje 
Towarzystw Przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — z 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i z Czechosłowa­
cji.

Obrady zagaja prezes Rady 
Naczelnej TPP-R, członek 
Rady Państwa Władysław Ko 
walski, w serdecznych sło­
wach witając przybyłych na 
Zjazd.

— wiceprezes, Władysław Liś- 
kiewicz i B. Jeżak — człon­
kowie zarządu

Do zagadnień poruszanych 
w, dyskusji powrócimy w na­
stępnych numerach „Głosu”, 

(wł)

W służbie
M

ASY PRACUJĄCE naszego
kraju, ludzie którzy codzienną 
pracą swych rąk 1 mózgów 
wcielają w życie zadania pla­
nu sześcioletniego, całe spo­

łeczeństwo polskie śledzi z uwagą i za­
interesowaniem rozpoczęte w stolicy 
obrady IV Ogólnokrajowego Zjazdu To 
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, organizacji której szczytnym za­
daniem jest pogłębienie braterskiej 
przyjaźni z naszym wielkim sąsiadem 
— ze Związkiem Radzieckim. Nie ma 
już dzisiaj w Polsce większego ośrod­
ka pracy, fabryki, zakładu przemysło­
wego, kopalni, huty, gromady wiejskiej 
czy szkoły — na terenie których nie 
działałyby ogniwa TPP-R. Ta wielo­
milionowa. masowa organizacja tkwiąca 
swą działalnością głęboko w szeregach 
społeczeństwa informuje o życiu i pra­
cy narodu radzieckiego, popularyzuje 
u nas sposoby i metody walki człowie­
ka radzieckiego o przeobraż.enie przy­
rody, przenosi wspaniałe doświadcze­
nia radzieckiego przemysłu, nauki, 
techniki i sztuki, organizuje szeroką 
wymianę kulturalną z ZSRR — pozwa­
la nam dokładnie poznać życie i kul­
turę naszych przyjaciół.

TPP-R rozporządza dzisiaj olbrzymią 
rzeszą aktywistów, świadomych szer­
mierzy idei braterstwa i przyjaźni z 
narodami ZSRR. Ich to dziełem jest 
trwałe umacnianie i pogłębianie wza­
jemnej przyjaźni, oni w tysiącach po­
gadanek, wykładów, prelekcji, odczy­
tów upowszechniają w naszej Ojczyź­
nie przykłady budownictwa komuni­
stycznego. budzą w masach ludowych 
Polski miłość 1 szacunek dla bohate­
rów pracy socjalistycznej, wychowują 
kadry świadomych, gorących patriotów 
swego kraju i oddanych szczerych przy

ELKOPOISKJ 5 bm. minęła XVI rocznica 
uchwalenia Konstytucji
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, którą na­
rody radzieckie — dając wy­
raz umiłowaniu i czci dla jej 
twórcy Józefa Stalina — na­
zwały Konstytucją Stalinow­
ską. W dniu święta Konsty­
tucji Stalinowskiej w wielu 
fabrykach i zakładach pracy 
naszego kraju odbyły się u-

Następnie sekretarz zarzą­
du Okręgowego TPP-R z Rze­
szowa — Stanisław Wójcik 
przedstawia listę prezydium 
Zjazdu. Gdy mówca proponu­
je, by na honorowego prze­
wodniczącego powołać Preze­
sa Rady Ministrów *— Bole­
sława Bieruta, na sali zrywa 
się potężna, długo nie milk­
nąca manifestacja. „Bie-rut, 
Bie-rut” — skandują zebrani.

Umacniajcie 
braterską przyjaźń 
między narodami 
Poiski i ZSRR
Depesza WOKS 
do IV Krajowego 
Zjazdu TPP-R

Wszechzwiązkowe Towarzy­
stwo Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS) gorąco 
pozdrawia uczestników czwar 
tego Krajowego Zjazdu To- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej i wszystkich przy­
jaciół Związku Radzieckiego 
w Polsce.

życzymy wam, drodzy przy 
jaciele, dalszych osiągnięć w 
waszej szlachetnej działalno­
ści w umacnianiu braterskiej 
przyjaźni i współpracy kul­
turalnej między narodami 
Polski i Związku Radzieckie­
go oraz w walce o sprawę po­
koju powszechnego.

Z. polecenia 
zarządu WOKS 

prof. Andrzej Denisów.

przyjaźni i
Jaciół Związku Radzieckiego — dumy 
i nadziei postępowej ludzkości.

Trudno jest w ramach krótkiego ar­
tykułu uwypuklić ogrom pracy i osiąg­
nięć Towarzystwa; ale niektóre cyfry 
dobitnie świadczą o dorobku z jakim 
przychodzi ono na swój IV Ogólnokra­
jowy Zjazd. W ciągu ostatnich trzech 
lat działalności TPP-R, ponad 21 miln. 
słuchaczy obecnych było na odczytach, 
10 milionów ludzi brało udział w im­
prezach artystycznych w świetlicach fa 
lirycznych i wiejskich, dziesiątki tysię­
cy gazetek ściennych poznawały milio­
nowe rzesze czytelników ze zwycięskim 
budownictwem komunizmu. Kursy ję­
zyka rosyjskiego organizowane przez 
TPP-R obejmują 50 tysięcy osób, szkol 
ne koła przyjaciół ZSRR mają obecnie 
w swoich szeregach ponad 1 milion 
700 tysięcy młodzieży. W tym roku, 
w tradycyjnym u nas miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko • Radzieckiej 
urządzono ponad 40 tysięcy akademii 
i poranków, przeszło 180 tysięcy od­
czytów. oraz tysiące innych imprez na 
których frekwencja świadczyła o wiel­
kim zainteresowaniu społeczeństwa pro 
blemami upowszechniania przykładów 
budownictwa, pracy, wynalazczości 1 
nowatorstwa przodujących ludzi kraju 
zwycięskiego socjalizmu.

Naród polski, którego Jedność mo­
ralno - polityczna rozwija się i krzep­
nie — czego ostatnim dowodem są wy­
niki wyborów do Sejmu — zdaje sobie 
sprawę ile zawdzięczamy krajowi wie­
dzionemu genialnym umysłem Wielkie­
go Stalina. Polski lud pracujący wie, 
że każdy Jego sukces Jest wynikiem 
przykładu i pomocy narodów radziec-* 
kich, których wierni synowie krwią ser 
deczną torowali nam drogę do wolno­
ści 1 niepodległego bytu. W każdym 
zwycięstwie Związku Radzieckiego od-

braterstwa
zwierciedlają się nasze najpiękniejsze 
dążenia i pragnienia, w bujnym rozwo­
ju życia gospodarczego i potęgi Kraju 
Rad leży siła narodów budujących u 
siebie socjalizm, w epokowych budow­
lach komunizmu tkwi siła obozu poko­
ju, o mur patriotyzmu ludzi radziec­
kich i sprzymierzonych z nimi wieczy­
stą przyjaźnią państw demokracji lu­
dowej rozbijają się knowania podżega­
czy wojennych.

Gdv z trybuny XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
padały obrazy dotychczasowych osiąg­
nięć i realne plany na przyszłość, kie­
dy do narodów budujących u siebie so­
cjalizm i do narodów zmagających się 
w swych krajach z terrorem' i wyzy­
skiem kapitalistycznym przemówił 
Wielki Stalin — nie było uczciwego 
człowieka który by nie rozumiał 
wagi słów, o których wielki bu­
downiczy Polski Ludowej Bolesław 
Bierut powiedział:

.Słowa te mobilizować będą nas do 
Jeszcze bardziej wytężonej ofiarnej, 
nieugiętej walki w potężnych rosną­
cych szeregach bojowników o pokój 
między narodami, do nieustraszonej 
walki z podżegaczami wojennymi, do 
walki o wolność, demokrację i niepodle 
głość narodów na całym świecie".

Wielka i zaszczytna jest praca pro­
wadzona przez TPP-R, praca której re­
zultaty widzimy na każdym kroku. Nie­
wątpliwie IV Ogólnokrajowy Zjazd le­
gitymujący się poważną pracą nad po­
głębieniem przyjaźni polsko - radziec­
kiej, nad popularyzacją zdobyczy Kra­
ju Rad — stanie się czynnikiem jeszcze 
bardziej mobilizującym wypróbowany 
swój aktyw do wielkiej akcji społecz­
nej do nieustannej pracy w służbie 
przyjaźni i braterstwa.

Cena 15 grt

rCZY 
TEŁ 
NSK

Wśród długotrwałych okla­
sków na trybunę wstępuje pre 
zes Zarządu Głównego TPP-R, 
sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab, który wygłasza refe­
rat. (Streszczenie. referatu 
podajemy na stronie 2.)

Serdecznie witany przez 
zgromadzonych pozdrawia 
Zjazd w imieniu narodu ra­
dzieckiego, główny reżyser 
Państwowego Teatru Drama­
tycznego im. Mossowietu, lau­
reat nagrody stalinowskiej, 
Ludowy Artysta ZSRR — Ju­
rij Zawadskij.

Pozdrowienia od wielomi­
lionowych rzesz związkowców 
polskich przekazał zjazdowi 
przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych
— Wiktor Kłosiewicz.

„Niech żyje Wilhelm 
Pieck“, niech żyje Niemiecka 
Republika Demokratyczna" — 
takimi okrzykami witają dele­
gaci wstępującego na trybunę 
przedstawiciela Towarzystwa 
Przyjaźni Niemiecko - Ra­
dzieckiej — Paula Wengelsa.

Stwierdza on, że powstanie, 
w wyniku historycznego zwy­
cięstwa Armii Radzieckiej nad 
faszyzmem, Niemieckiej' Re­
publiki Demokratycznej — 
mocnego ogniwa obozu pokoju
— pozwoliło na nawiązanie i 
zacieśnianie z każdym rokiem 
przyjaznych, dobrosąsiedzkich 
stosunków między narodem 
polskim i niemieckim.

Katastrofa samolotowa
w Holandii

HAGA (PAP)
Jak wynika z doniesień pra­

sy, dnia 4 bm. w wyniku zderze­
nia się w powietrzu rozbiły się 
dwa samoloty holenderskiego 
lotnictwa wojskowego.

Budując nowe szczęśliwe życie 
czerpiemy ze skarbnicy wielkich idei 

Lenina - Stalina 
Naród polski czci XVI rocznicę 

uchtualenia Konstytucji Stalinowskiej
roczyste akademie i wieczor­
nice. Ze skarbnicy wielkich 
idei zawartych w Konstytu­
cji Stalinowskiej — jak pod­
kreślano na zebraniach ,— 
szeroko czerpie nasz naród, 
budując nowe, szczęśliwe ży- 
icie. Idee te znalazły swój 
iwyraz w wielkiej Karcie Na- 
rodu polskiego — w Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Posłowie na Sejm 
złożyli sprawozdania wyborcze 

uj Wieikopolsce
Ubiegłej soboty i niedzieli w wielu miastach i miasteczkach 

województwa poznańskiego odbyły się zebrania, na których po­
słowie składali masom pracującym Wielkopolski sprawozdania 
z obrad pierwszej sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

OSTRÓW
Ponad 700 osób zebrało się 

ubiegłej niedzieli w sali Po­
wiatowego Domu Kultury w O- 
strowie, aby wysłuchać sprawo­
zdania z pierwszej sesji Sejmu 
posła Józefa Popielasa, wicemi­
nistra komunikacji. Poseł Po­
pi elas w gorących słowach dzię­
kował za zaufanie, jakim obda­
rzyli go wyborcy okręgu o- 
strowskiego, wybierając go na 
posła do Sejmu,

Z niesłabnącym zainteresowa­
niem słuchali zgromadzeni spra­
wozdania posła Popielasa, prze­
rywając je raz po raz okrzyka­
mi na cześć Wielkiego Nauczy­
ciela naszego narodu, Prezesa 
Rady Ministrów — Towarzysza 
Bolesława Bieruta.

GNIEZNO
W świetlicy Gnieźnieńskich 

Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego odbyło się spotkanie wy­
borców gnieźnieńskich z posłan­
ką — dr. Ireną Sztachelską.

W skupieniu wysłuchały ze­
brane robotnice sprawozdania z 
prac pierwszej sesji Sejmu, za­
poznały się ze składem nowego 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Rady Państwa. Ż 
najwyższym zainteresowaniem 
słuchały zebrane charakterysty­
ki pierwszych dwóch ustaw Sej­
mu — ustawy o kontroli pań­
stwowej i ustawy o amnestii.

W dyskusji, jaka się następnie 
wywiązała, ob. ob.: Góralczyk, 
Pilarowska, Konieczna i Pia­
skowa dzieliły się z posłem 
Sztachelską trudnościami i bo­
lączkami gnieźnieńskiego świata 
pracy, zadając szereg pytań, na 
które dr. Sztachelską wyczer­
pująco odpowiadała.

KONIN
Wyborcy Konina spotkali się 

wczoraj z ministrem rolnictwa 
— posłem Dąb-Kociolem.

Radosny entuzjazm ogarnął

zebranych, gdy minister Dąb- 
Kocioł mówił o powołaniu na 
najbardziej odpowiedzialne i 
najbardziej zaszczytne stanowi­
sko w kierownictwie państwo­
wym Pierwszego Obywatela na­
szej Ojczyzny, Wielkiego Bu­
downiczego Polski Ludowej — 
Bolesława Bieruta.

Po sprawozdaniu uczestnicy 
spotkań zrtlawali swojemu 
posłowi 'wic-o pytań. W odpo­
wiedzi na nie minister Dąb-Ko- 
ciol omówił obszernie różnice 
miedzy obecnym a poprzednim 
sejmem oraz znaczenie woje­
wódzkich zespołów poselskich.

•CZARNKÓW
Mieszkańcom Czarnkowa spra­

wozdanie z pierwszej sesji Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej złożyła posłanka Wik­
toria Hetmańska.

Omówiła ona najważniejsze 
ustawy uchwalone przez Sejm, 
szczególnie ustawę o amnestii, 
będącej wyrazem siły i wielko­
duszności Ludowego Państwa. 
Po przemówieniu posłanki Het­
mańskiej przedstawiciele załóg 
przodujących zakładów pracy 
powiatu czarnkowskiego złożyli 
meldunki o wykonaniu roczne­
go planu produkcji i podjęciu 
dalszych zobowiązań.

Meldunki złożyły załogi: Od­
lewni Żeliwa Ciągliwego w 
Drawskim Młynie, Oddziału I 
Czarnkowskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego, Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego w Czarnkowie i 
Przedsiębiorstwa Skupu Owo­
ców i Watzyw Czarnków.

(WM)

W Poznaniu 
obradowali 
przodownicy SP

W Poznaniu odbyła się w 
ub. niedzielę wojewódzka na­
rada przodowników prac spo­
łecznych, kulturalno-oświato­
wych i wyszkolenia sporto­
wego Powszechnej Organiza­
cji SP.

Obszerny referat, podsu­
mowujący roczne wyniki pra­
cy hufców junackich, wygło­
sił komendant wojewódzki 
SP mjr A. Białkowski. Mów­
ca stwierdził m. in., że zespo­
ły kulturalno-oświatowe ma­
ją poważne osiągnięcia w 
rozwoju upowszechnienia 
kultury na wsi, przyczyniając 
się do podnoszenia świado­
mości młodzieży miejskiej i 
wiejskiej.

W dalszej części narady, 
za najlepsze wyniki, osiągnię­
te w bieżącym roku. Komen­
da Powiatowa w środzie o- 
trzymała sztandar przechod­
ni Komendy Wojewódzkiej 
SP, a Komendzie -Powiatowej 
w Wolsztynie wręczono pro­
porzec ufundowany przez 
przewodniczącego Prezydium 
WRN. Wiele zespołów arty­
stycznych otrzymało ponad­
to patefony, instrumenty mu­
zyczne i stroje ludowe. 120 
junakom przyznano dyplomy 
uznania, (m)

Ferie zimowe 
w szkołach 
zawodowych

WARSZAWA (PAP)
Centralny Urząd Szkolenia 

Zawodowego ustalił, że tegoro­
czne ferie zimowe w szkolni­
ctwie zawodowym trwać będą od 
24 grudnia 1952 r. do 6 stycznia 
1953 r. włącznie.



Wielki Kraj Rad-dumą i nadzieje; ludzkości
Nierozerwalna przyjaźń narodu polskiego z narodami ZSBB 
rękojmią niepodległości, potęgi i rozkwitu naszej Ojczyzny

Streszczenie referatu prezesa Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Edwarda Ochaba 

wygłoszonego w pierwszym dniu obrad IV Krajowego Zjazdu TPP-R
Drodzy Towarzysze! Nie ma 

takiego kraju na świecie. w 
którym by nie było licznych 
i gorących przyjaciół Związ­
ku Radzieckiego, a w niewie­
lu tylko krajach udało się re­
akcji uniemożliwić legalną 
działalność towarzystw, sku­
piających przyjaciół wielkie­
go Kraju Rad.

Nie ma takiego narodu na 
świecie, który by nie zaciąg­
nął długu wdzięczności wobec 
wielkiego narodu radzieckie­
go, pioniera socjalizmu, po­
gromcy faszyzmu, obrońcy 
pokoju — dumy i nadziei 
ludzkości.

Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa, stanowiąca naj­
większy przełom w całej hi­
storii ludzkości, zniszczyła 
obszarników i kapitalistów 
rosyjskich, tych zaciekłych 
wrogów rosyjskiego i polskie­
go ludu, spowodowała runię­
cie tronów Habsburgów i 
Hohenzollernów’, jeszcze bar­
dziej zaciekłych i niebezpie­
cznych wrogów polskiego lu­
du i narodu, zmieniła cały 
układ sił międzynarodowych, 
przyniosła wyzwolenie naro-

Silni przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim
■ osiągamy historyczne zwycięstwa
Dzięki braterskiej pomocy 

narodu radzieckiego osiągnę­
liśmy nieznany nigdy przed­
tem poziom rozwoju gospo­
darczego.

Pomoc ze strony Związku 
Radzieckiego i wielkiej Partii 
Lenina — Stalina nie ograni­
cza się do pomocy gospodar­
czej, dość wspomnieć cho­
ciażby o pomocy politycznej, 

’ Okazanej Polsce przez zdema­
skowanie titowskiej agentury 

i vImperializmu i osłonienie na­
szej suwerenności przed za­
kusami imperializmu anglo- 
amerykańskiego, o pomocy o- 
kazanej nam na arenie mię­
dzynarodowej w sprawie nie­
naruszalności naszych granic 
na Odrze i Nysie, czy o bez­
cennej pomocy w walce o so­
cjalistyczny rozwój naszej 
kultury narodowej.

Szerokim echem w całym 
świecie odbił się historyczny 
XIX Zjazd KPZR, który dla 
Polski Ludowej, dla narodu 
naszego budującego socja­
lizm w ślad za narodami ra­
dzieckimi — ma szczególnie 
doniosłe znaczenie.

Miliony Polaków' studiują 
dokumenty XIX Zjazdu i ge­
nialną pracę towarzysza Sta­
lina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR”.

Już ponad 4,5 miliona członków TPP-R
Obiektywne warunki dla 

wszechstronnego rozwinięcia 
pracy TPP-R były w okresie 
sprawozdawczym niewątpli­
wie pomyślne.

dowe większości ziem pol­
skich.

Potężny wpływ polityczny 
Rewolucji Październikowej na 
robotników i chłopów pol­
skich przejawił się w wiel­
kich bitwach klasowych, to­
czonych z niezwykłym mę­
stwem przez polskie masy lu­
dowa w okresie międzywojen­
nym przeciw krwawym rzą­
dom faszyzmu i nędzy, hań­
by i zdrady narodowej.

Rozgromienie barbarzyń­
skiego imperializmu niemiec­
kiego przez Związek Radziec­
ki wyzwoliło nie tylko te zie­
mie polskie, które wschodziły 
w skład państwa polskiego w 
1939 roku, ale również histo­
ryczne ziemie nasze, które 
agresorzy krzyżaccy wydarli 
nam na przestrzeni wieków.

Zwycięstwu Armii Radziec­
kiej, która samą swą obec­
nością obezwładniła wrrogów 
ludu polskiego i uniemożli­
wiła reakcji rozpętanie krwa­
wej wojny domowej, zawdzię­
czamy to, że uniknęliśmy 
wielu bolesnych ofiar w okre­
sie dokonywania największej 
rewolucji i największego prze 
łomu w tysiącletniej historii 
naszego narodu (oklaski).

Poprzedni Zjazd naszego 
Towarzystwa obradował w o- 
kresie, gdy PZPR ostatecznie 
zdemaskowała wrogą i szkod­
niczą działalność Gomułki i 
Spychalskiego, wykazała o- 
grom niebezpieczeństwa, ja­
kie pociąga za sobą wszelkie 
lekceważenie podstępnych ti- 
towskich, antyradzieckich 
knowań i agentur imperiali­
stycznych, zmobilizowała pol­
skie masy ludowe do wytężo­
nej pracy politycznej nad. 
wyrywaniem chwastów opor­
tunizmu, do pracy, zaostrza­
jącej czujność klasową i pod­
noszącej świadomość polity­
czną robotników i chłopów, 
podnoszącej zwłaszcza świa­
domość tego, że od zacieś­
nienia najgłębszej, nierozer­
walnej przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim zależą losy 
budownictwa socjalistyczne­
go w Polsce 1 przyszłość na­
szego narodu (oklaski).

Kierowany przez PZPR lud 
pracujący w zaciętej walce z 
imperialistycznymi agentu­
rami i skomplikowanymi 
trudnościami obiektywnymi, 
w oparciu o pomoc Związku 
Radzieckiego, osiągał nowe, 
wielkie, historyczne zwycię­
stwa.

Jakże wykorzystaliśmy te 
warunki, jak rozwinęła się 
działalność TPP-R.

Liczba członków naszego 
Towarzystwa wzrosła z 2129 

tys. w okresie III Zjazdu do 
przeszło 4500 tys. w listopa­
dzie br. (oklaski), przy czym 
liczba członków’ kół wiejskich 
wzrosła z 237 tys. do ‘około 
500 tys.

Wielką pomoc w krzewie­
niu idei braterskiej przyjaź­
ni polsko-radzieckiej i w po­
pularyzowaniu wysokiej kul­
tury narodów radzieckich o- 
kazywały nam liczne zespoły 
artystów radzieckich, gosz­
czące w Polsce w okresie 
sprawozdawczym. O zasięgu 
oddziaływania artystów’ ra­
dzieckich może świadczyć 
fakt, że występy zespołu im. 
Aleksandrowa w 1951 roku o- 
glądało 450 tys. polskich wi­
dzów, a przedstawienia Le- 
ningradzkiego Teatru im. 
Puszkina — ponad 30 000.

Poważnie rozwinęła się ak­
cja nauczania dorosłych języ­
ka rosyjskiego.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje fakt, że io styczniu br. 
powstał Instytut Polsko-Ra­
dziecki, którego zadaniem 
jest:

1 Pomoc w wychowaniu 
kadr wykładowców i 

pracowników naukowych w 
dziedzinie rusycystyki oraz 
pogłębienie w społeczeństwie 
polskim znajomości literatu­
ry i sztuki rosyjskiej, ukra­
ińskiej. białoruskiej, a w mla 
rę możności literatury in­
nych narodów radzieckich 
przez:

„ organizowanie kursów, 
** podnoszenie kwalifika 

cji nauczycieli języka rosyj­
skiego i młodszych pracow­
ników naukowych rusycy­
stów,

R organizowanie cyklów 
J' odczytów ‘ uczonych 

radzieckich i polskich poświę 
conych literaturze i sztuce ra­
dzieckiej oraz organizowanie 
polsko - radzieckich sesji na­
ukowych poświęconych pro­
blemom rusycystyki.

O Zorganizowanie I pro- 
" wadzenie biblioteki na­

ukowej, obejmującej dzieła 
naukowe I inne książki oraz 
czasopisma w językach naro­
dów' ZSRR, przekłady polskie 
tych książek oraz książki poi 
skie o tematyce radzieckiej.

9 Zorganizowanie wydzia 
łu dokumentacji i in­

formacji:
a o życiu naukowym, kul 
d turalnym i gospodar­

czym ZSRR na podstawie o- 
flcjalnych publikacji radzie­
ckich,

R o łączności kulturalnej 
i naukowej odpowied­

nich Instytucji polskich i ra­
dzieckich.

/I Gromadzenie materia-
* łów dla przyszłego Mu­

zeum Polsko " Radzieckiego, 
ilustrującego historię wza­

jemnych stosunków narodu 
polskiego z narodami ZSRR.

T Wydawanie periody- 
° ków w języku polskim 

i rosyjskim, informujących o 
polsko - radzieckich stosun­
kach naukowych i kultural­
nych.

Osiągnięcia TPP-R, które

Nowe zadania i cele
Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko - Radzieckiej stawia so’ 
bie następujące zadania i 
cele:

1 Pogłębienie przyjaźni
J polsko — radzieckiej i 

wyjaśnianie społeczeństwu 
polskiemu znaczenia tej przy 
jaźni i sojuszu z ZSRR dla 
ugruntowania niepodległości 
i bezpieczeństwa granic Pol­
ski — dla realizacji wielkich 
planów rozbudowy gospodar­
ki oraz rozwoju postępowej 
nauki i kultury polskiej, dla 
umocnienia obozu pokoju i 
socjalizmu.

O Popularyzowanie i u- 
" macnianie historycz­

nych tradycji wspólnych
walk wyzwoleńczych mas lu­
dowych Polski i ZSRR.

Ó Zwalczanie wszelkich 
reakcyjnych plotek i o- 

szczerstw antyradzieckich.
/I Rzetelne i wszechstron 

ne informowanie społe­
czeństwa polskiego o życiu 
bratnich narodów Związku 
Radzieckiego, ich walce i osią 
gnięciach, zapoznawanie z 
pei*spektywami dalszego roz­
woju ZSRR ku komunizmo­
wi,

r Zacieśnianie łączności 
i współpracy kultural­

nej ze Związkiem Radziec­
kim.

/Ć Popularyzacja przodu- 
jących doświadczeń ra 

dzieckich ze wszystkich dzie­
dzin życia politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego. 

Naród polski nigdy nie czuł się 
narodom radzieckim jak

gdy crbrady XIX Zjazdu ja­
sno oświetliły sytuację mię­
dzynarodową i wykazały świa 
towe znaczenie radzieckiej 
polityki obrony pokoju i po­
stępu, zdemaskowały knowa­
nia wojenne amerykańskich, 
zachodnio - niemieckich I 
watykańskich podżegaczy 
wojennych, uwypukliły z no­
wa siłą, że dla krajów demo 
kracji 'ludowej przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim jest 
rękojmią ich niepodległości, 
potęgi i rozkwitu.

Nie tylko członkowie PZPR, 
ale i wielomilionowe masy 
naszego narodu zdają sobie 
sprawę z w’agi i słuszności 
słów Stalina, wypowiedzia­

przykładowo zilustrowałem, 
są niemałe i świadczą o po­
ważnym, często ofiarnym wy 
siłku wielu tysięcy działaczy 
i pracowników naszego To­
warzystwa.

Zarząd Główny nie uważa 
jednak dotychczasowych wy­
ników za w pełni zadowala­
jące.

Organizowanie maso­
wego nauczania języka

rosyjskiego.
Aby te zadania należycie 

wypełnić, trzeba znacznie 
rozszerzyć zasięg i pogłębić 
treść naszej pracy.

Szczególne znaczenie ma 
zacieśnienie 1 pogłębienie 
współpracy TPP-R z organ!’ 
zacjaml masowymi.

Szczególną uwagę należy 
zwrócić na dokonanie rady- 
kalnego przełomu w pracy 
TPP-R na wsi.

Forma organizacyjna kół 
wiejskich TPP-R winna być 
niezwykle różnorodna, a azia 
łalność propagandystyczna 
poważnie rozszerzona.

Na wsi toczy się szczegól­
nie zaciekła walka klasowa, 
a kułacy i wszelkiego rodzą" 
ju agentury imperializmu, 
wyłażą ze skóry, aby siać za­
męt w umysłach chłopów pra 
cujących i obrzucać oszczer­
stwami władzę ludową. Zwią­
zek Radziecki i przyjaźń pol­
sko - radziecką.

Należy podkreślić, że naj­
lepszym sposobem demasko­
wania i unieszkodliwiania tej 
zatrutej i podstępnej propa­
gandy antyradzieckiej jest 
systematyczne głoszenie pra­
wdy o życiu i walce bratnich 
narodów" radzieckich.

Szczególnie doniosłe zna­
czenie ma należyte wykorzy­
stanie bogatych materiałów 
XIX Zjazdu KPZR i genial­
nej pracy Stalina „Ekono-

nych na XIX Zjeździe KPZR, 
że

„wszelkie poparcie pokojo 
wych dążeń naszej partii 
przez, jakąkolwiek bratnią 
partie oznacza jednoczesne 
poparcie jej własnego narodu 
w jego walce o utrzymanie 
pokoju“, oraz że interesy 
KPZR

„nie tylko nie sa sprzecz­
ne, lecz przeciwnie, są zbie­
żne z interesami miłujących 
pokój narodów. Co się tyczy 
Związku Radzieckiego, to je­
go interesy są w ogóle nieod­
łączne od sprawy pokoju na 
całym świecie“. 

miczne problemy socjalizm^ 
w ZSRR".

Niezmiernie doniosłe zna­
czenie dla poznania tej praw 
ay, dla głębokiego poznania 
życia, historii i kultury na­
rodów radzieckich, dla studio 
wania w oryginale genial­
nych dzieł Lenina i Stalina, 
dla twórczego zastosowaira 
doświadczeń radzieckich w 
naszym polskim budowni­
ctwie socjalistycznym, ma 
znajomość języka rosyjskie­
go, języka narodu przodują­
cego ludzkości, pioniera i bu 
downiczego komunizmu (o- 
klaski).

Dlatego też . ważnym na­
szym zadaniem ogólnonaro­
dowym i czołowym zadaniem. 
TPP-R jest organizowanie 
masowego nauczania języka 
rosyjskiego

Naród nasz walczy o pokój 
i dlatego jak jeden mąz wy­
powiada się za pogłębieniem 
braterskiej przyjaźni i wie­
czystego sojuszu ze Zwią­
zkiem Radzieckim — obroń­
ca i ostoją pokoju światowe­
go (huczne oklaski).

Kto kocha Polskę Ludową 
i pragnie szczęścia narodu 
polskiego, ten niewątpliwie 
kocha równocześnie wielki 
Związek Radziecki 1 pragnie 
umocnienia i pogłębienia 
tych nowych braterskich sto­
sunków, które dzięki genial­
nej polityce Stalina zamieni­
ły bezpowrotnie dawne nie­
przyjazne stosunki polsko- 
radzieckie, tych nowych bra­
terskich stosunków, które o- 
parte są na wzajemnym sza­
cunku i bezgranicznym zau­
faniu, na wspólnych ideałach 
i wspólnie przelanej krwi w 
walce o wolność, które odpo­
wiadają interesom naszych 
państw’ i odwiecznym marze­
niom najlepszych synów i 
córek naszych narodów. (O- 
krzyk: Niech żyje naród ra­
dziecki! Wszyscy wstają. O- 
wacja.)

tak bliskim
dziś
IV Zjazd TPP-R niewątpli 

wie będzie jeszcze jednym do 
wodem, że wielomilionowe rze 
sze członków TPP-R, podob­
nie jak cały naród polski, 
wiążą nierozerwalnie intere­
sy naszego miłującego pokój 
i wolność narodu z pokojową 
polityką Związku Radzieckie­
go i pod przewodem towarzy­
sza Bieruta będą niestrudze­
nie pracować dla zwycięstwa 
wielkiej stalinowskiej sprawy 
pokoju, postępu i socjalizmu, 

(Huczne, długotrwałe okla­
ski. Okrzyk: Niech żyje wiel­
ki Przyjaciel narodu polskie­
go Józef Stalin. Wszyscy 
wstają i skandują: Sta-lin, 

1 Bie-rut).

— Czy ja właściwie jestem człowiekiem, 
zastanawiał się starzec, zatrzymując się na 
rogu Ninth Street w Michigan.

Działo się t,o pewnego letniego popołudnia. 
Z drugiej strony ulicy — w Grand Parku — 
dobiegał z głośnika głos spikera, mówiącego 
o meczu baseballu między Kardynałami ze 
Saint Louis a nowojorskimi Yankesami.

Starzec odziany był w zniszczone ubranie, 
koszulę miał aż czarną od brudu, a ze sta­
rych wojskowych butów wyglądały mu pal­
ce. Zataczał się po chodniku i stanął wresz­
cie przed pozłacanym portalem gmachu tru­
stu naftowego.

— Do diabła, dalej już nie mogę, — rzekł 
do siebie.

Ziewnął. Zdjął marynarkę, zwinął ją i 
położył na chodniku. Nie zwracaj uwagi na 
ludzi, którzy stawali. abv na niego popa­
trzeć. Położył się na chodniku. Zaczął uda­
wać głośne chrapanie. Za chwilę zebrała się 
wokół niego grupa ludzi.

— Dobranoc, dobrzy ludzie, dobranoc. — 
rzekł starzec i utkwił oczy w niebo. Coraz 
więcej przechodniów stawało i tłoczyło się 
wokół niego.

Przez tłum przepchnął się postawny, wy­
pasiony policjant.

— Co się tu dzieje? — zapytał.
— Halo, panie inspektorze — pozdrowił 

go starzec. Policjant nie wiedział co ma zro­
bić Nasunął czapkę na czoło i podrapał się 
w głowę.

James F. Farrel

„Amerykański człowiek**
— Co z tobą właściwie jest? Rusz no się.
Jakaś kobieta próbowała policjantowi wy­

tłumaczyć, co się stało.
— Mnie się powodzi dobrze, panie inspek­

torze. Położyłem się tu tylko dlatego, ponie­
waż jestem trochę zmęczony. Myślałem, że 
mógłbym się tu tak położyć i umrzeć.

— Podnieś się i nie gadaj głupstw. Tu 
jest miejsce publiczne. — Policjant chwycił 
starca za rękę i chciał go podnieść. Starzec 
się nie bronił.

Na scenie pojawił się wysoki sierżant po­
licji. co się tu dzieje Mikę? — zapytał.

— Nic panie, próbuję tylko czy uda mi się 
w spokoju tu umrzeć. — Policjant puścił 
starca, który położył się z powrotem na cho­
dniku.

— Tu nie możesz umierać — rzekł ze zło­
ścią sierżant.

— Boże mój. Czy człowiek nie może na­
wet w spokoju umrzeć, jeśli żyje w wolnym 
kraju? . . . .

— Pospiesz no się i patrz, aby cię juz tu 
nie było — rozkazująco 'rzekł sierżant. Sta­
rzec nie ruszał się z miejsca. Sierżant chwy­
cił go za rękę i próbował podnieść. Ciągnęli 
go obaj. Sierżant i policjant.

— Mówiłem ci już, że masz wstać — krzy­
czał sierżant.

Slarzec wstał. Tłum wokół niego uśmie­
chał się z rozbawieniem. Starzec uszedł kil­
ka kroków. Potem znów położył się na cho­
dniku. — Chcę tylko w spokoju umrzeć — 
powtarzał. — Nic więcej nie chcę. Nie mo­
żecie mnie zmusić. Jestem przecież w wol­
nym kraju.

— Wstań — rozkazał sierżant i kopnął go 
nogą w żebra. — Wstań, powiadam ci. Tu 
jest ulica, a nie sanatorium. Szybko, sły­
szałeś?

— Chcę tylko umrzeć. Pozwólcie mi w spo­
koju umrzeć.

— Inspektorze, ten człowiek jest chory, o- 
słabiony. Zadzwońcie po pogotowie — ode­
zwała się ze zgorszeniem jedna z przyglą­
dających się kobiet.

— Niech pani pilnuje swoich interesów.
Schylili się obaj i próbowali podnieść star­

ca. Ciągnęli go po chodniku. Kilku przecho- 
dniów śmiało się, kilku protestowało, ale po­
licjanci nie zwracali na nich uwagi. Coraz 
to nowi przechodnie stawali i patrzyli. Sier­
żant i policjant dalej szarpali swą ofiarę. 
Rozpięła mu się koszula, wyrwał się im i

stracił przy tym koszulę. Leżał na chodniku 
obnażony i brudny, znać było wszystkie że­
bra.

Policjanci znowu próbowali go podnieść. 
Ale starzec stawiał opór. Trząsł się na ca­
łym ciele. Auta stawały i tarasowały drogę. 
Trąbki automobilowe huczały nie do zniesie­
nia. Tłum ludzi zapełnił cały chodnik. Po­
jawiło się jeszcze dwóch policjantów i wspól­
nie powstrzymywali tłum.

— Wstaniesz wreszcie? — zapytał sier- 
żant.

— Panie inspektorze, pozwólcie mi w spo­
koju umrzeć...

— Sprowadźcie auto policyjne — rozkazał 
sierżant.

Policjanci pociągnęli starca. Tłum szedł 
za nimi. W pobliżu ulicy Roosevelta pozwo­
lili mu, aby usiadł na jakichś schodach.

— Kiedy umrę — szeptał sam do siebie 
— świat może potem iść do diabła. Może 
nawet być potop, mnie już jest wszystko je­
dno. Przecież nawet nie należę do ludzkiej 
rasy.

— Zamknij gębę!
— I policjanci umierają. Każdy musi u- 

rarzeć.
Przyjechało auto policyjne. Dwaj policjan­

ci chwycili starca, a pozostali powstrzymy­
wali tłum.

— A przecież jednak należę do ludzkiej 
rasy — mówił do siebie starzec. — Inaczej 
przysłaliby po mnie klatkę...

(Z angielskiego przeł, FJ



Biskupi Niemiec zachodnich 
c „polskim terrorze" i stanowisku Watykanu

Po premierze 
„MIESZCZAN"

Leży przed nami na biurku 
osobliwe wydawnictwo. Jest to 
wydana w bież, roku w Mona- 

> chium książka pt. „Tragedia 
Śląska w 1945/46 na podstawie 
dokumentów ze specjalnym u- 
względnieniem Arcybiskupstwa 
Breslau". (Die Tragoedie Schle- 
siens 1945/46 in Dokumenten 
unter besonderer Beruecksich- 
tigung des Erzbistums Breslau. 
Verlag „Christ Unterwegs: — 
Muenchen 1952/53).

Pięknie, luksusowo wydana 
książka liczy 524 strony i posia­
da 7 barwnych map. Mapy te 
dotyczą działań wojennych na 
naszych Ziemiach Zachodnich w 
1945 r., a pochodzą z hitlerow­
skiego sztabu. Tym samym wy­
dawcy i autorzy książki zado­
kumentowali swoją łączność z 
jednym powiedzmy, kierunkiem 
politycznym.

Łączności z drugim, powiedz­
my, kierunkiem politycznym do­
wodzi fakt, że książkę opubli­
kowało wydawnictwo „Christ Un­
terwegs" i to za pozwoleniem 
władzy kościelnej w Monachium 
dnia 1'0. 12. 1951 r." (Mit Kirch- 
licher Druckerlaubnis, Muen­
chen, 10. 12. 1951 gv nr 12290, 
Buchwieser, General-vikar).

Ta wydana pod auspicjami 
Arcybiskupa Monachium, ostat­
nio mianowanego kardynałem, 
książka tchnie nienawiścią do 
Polski, szowinizmem i rewizjo- 
nizmem.

Czemu właściwie jest ona po­
święcona?

Otóż, w pierwszym rzędzie — 
okrucieństwom Polaków. Tak 
jest, okrucieństwom Polaków, 
i rzecz jasna, bezprawiu, pole­
gającemu na tym, żeśmy zgod­
nie z uchwałami poczdamskimi 
zajęli nasze Ziemie Zachodnie.

Próżno czytelnik szukałby w 
wydawnictwie, do którego przed­
mowę napisali biskupi zachod­
nich Niemiec, jednego słowa 
o tym. że to Hitler napadł na 
Polskę, że z rąk hitlerowców 
zginęły miliony Polaków, że na 
polskie] ziemi dymiły piece 
Oświęcimia i Majdanka itd. 
Nad tym wszystkim, zgodnie 
widocznie ze swoim sumieniem, 
katoliccy biskupi zachodnich 
Niemiec przechodzą do porząd­
ku dziennego.

Natomiast... zresztą przeczy­
tajmy, co piszą autorzy książki:

„Naprawdę straszną jest 
tragedia, opisana w tej książ­
ce. Kto sam nie przeżył tego, 
jak Śląsk został zalany przez 
Rosjan i Polaków, kto nie był 
świadkiem, jak brutalnie i bez­
względnie wypędzano Niem­
ców z ich ojczyzny, jak na 
nich napadano, jak ich gra­
biono, gwałcono, mordowa­
no..."

„... 20 dywizja (niemiecka] 
uderzyła na pijanych zwycię­
stwem Polaków od nołudnia... 
i zupełnie unicestwiła polskie 
dywizje żądne łupu..."

„Polski terror w obozach 
koncentracyjnych..." itp. itp.
Ale nie to jest najważniejsze 

w tej książce. Wiadomo. Polacy 
byli okrutni, a hitlerowcy obsy­
pywali Polskę dobrodziejstwa­
mi.

Ciekawsza jest inna sprawa: 
autorzy książki zebrali w niej 
dowody, jak bardzo oni, repre­
zentanci skrajnie reakcyjnego, 
militarvstvcznego i antynolskie- 
go kierunku popierani są przez 
Watykan.

A więc — str. 79:
„Ojciec Święty w odręcz­

nym piśmie do biskupów nie­
mieckich z 1 listopada 1945 
z serdecznym współczuciem 
zajął stanowisko wobec nie­
szczęść we wschodnich Niem­
czech" (mowa oc7vwiście o 
polskich Ziemiach Zachodnich 
— dop. red ).
Następują cytaty z listu Pa 

pieża:
„Ponieważ dobrze znane 

nam są owe niezwykle smut­
ne wydarzenia, które miały 
miejsce w ostatnich miesią­
cach na wschód od Niemiec, 
zwracamy się do wszystkich 
z uporczywym upomnieniem, 
żeby na gwałt nie odpowiadać 
gwałtem, lecz żeby odpowie­
dzią raczej była siła prawa, 
a także, żeby zapad! sprawie­
dliwy wyrok, i żeby z tymi, 
którzy naprawdę są winni 
i zasługują na karę, nie zo­

stały zmieszane te koła oby­
wateli, które tak jak w innych 
narodach, tak samo u was nie 
są obciążone żadną winą za 
wojnę, a tym samym żadną 
zbrodnią..."
A 29 czerwca 1946 r. Papież 

pisał o przesiedleńcach z Ziem 
Zachodnich:

„Naszym ukochanym synom 
i córkom, którzy w tak poża­
łowania godnych warunkach 
musieli opuścić swą ojczyznę, 
udzielamy w ojcowskim współ­
czuciu apostolskiego błogo­
sławieństwa."
Zanim wrócimy do książki, 

pozwólmy sobie na dwie dro­
bne uwagi. Po pierwsze — nic 
nam o tym nie wiadomo, by 
Papież, który tak wymownie 
apelował do Polaków o zanie­
chanie gwałtu wobec Niemców, 
takie same apele kierował do 
hitlerowców w latach 1939 do 
1945. Po drugie — trzeba stwier­
dzić, że od r. 1945 do 1951 w 
poglądach Papieża Piusa XII za­
szła pewna ewolucja. W cyto­
wanym bowiem liście Papież 
mówił, że jednak są tacy hitle­
rowcy, którzy, jako zbrodniarze 
zasługują na karę a w r. 1951 
— udzielił błogosławieństwa 
Oswaldowi Pohlowi; jednemu 
z największych zbrodniarzy wo­
jennych, mordercy tysięcy Po­
laków w Oświęcimiu.

Jak jednakże autorzy książki 
komentują te dwa listy Papie­
ża? Otóż stwierdzają oni zgod­
nie zresztą z prawdą, że:

„Tymi słowami Papież jako 
pierwszy wystąpił przed ca­
łym światem przeciwko kłam­
stwu, o zbiorowej winie na­
rodu niemieckiego."
Zgadzamy się z tym, że Pa­

Nasz głos 
uj parlamencie świata

Wielki pisarz, U ja Eren­
burg, w swoich wspomnie­
niach sięga do pewnego dro­
bnego wydarzenia z r. 1946. 
„Widziałem we Francji — pi- 
sze — ruiny mostu łączącego 
dwa miasteczka nad Loarą. 
Gdy zapytałem, dlaczego nie 
budują nowego, jakiś sceptyk 
odpowiedział mi: „A po co? 
Przecież niedługo znów bę­
dzie wojna”... Niedawno prze­
jechałem pięć tysięcy kilome­
trów naszego kraju zmaltre­
towanego przez wojnę. Wszę­
dzie ludzie budują, w wiel­
kim trudzie stawiają mosty

HAGA

Narody świata
przed

Kongresem Pokoju
w Wiedniu

Do holenderskiej Rady O- 
brońców Pokoju napływają 
tysiące listów i rezolucji, 
wyrażające poparcie dla ma­
jącego się odbyć w Wiedniu 
Kongresu Pokoju.

BEJRUT
Z Libanu donoszą, że o- 

brońcy pokoju prowadzą in­
tensywne przygotowania do 
Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju. W całym kraju 
utworzono liczne komitety 
przygotowawcze, organizuje 
się zebrania i wiece, na któ­
rych omawiane są zagadnie­
nia związane z walką o po­
kój.

SYDNEY
Z Australii donoszą, że w 

skład delegacji australijskiej 
na kongres w Wiedniu wej­
dzie m. in. wiele kobiet.

GUATEMALA
W Guatemali pożegnanie 

delegacji na kongres zamie­
niło się w manifestację pa­
triotyczną. Delegacja ta sklh- 
da się z przedstawicieli 
wszystkich warstw społe­
czeństwa. 

BUENOS AIRES
Delegacja Argentyny liczy 

42 osoby, z czego 34 już wy­
jechały do Wiednia.

pież powiedział to rzeczywiście 
pierwszy. Albowiem uchwały 
poczdamskie, podpisane, jak 
wiadomo, również przez przed­
stawicieli USA i W. Brytanii, 
mówią wyraźnie o odpowie­
dzialności narodu niemieckiego 
za wywołanie wojny, a najlep­
si synowie narodu niemieckie­
go, kierujący dziś Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, wła­
śnie w celu odrodzenia narodu

Fot. — CAF
Postępujące pogarszanie się sytuacji materialnej sze­
rokich warstw ludności krajów kapitalistycznych w 
związku z wyścigiem zbrojeń prowadzi do nieustan­
nego narastania niezadowolenia w masach ludowych. 

Fala strajków zatacza coraz szersze kręgi.
W Kanadzie pracownicy przemysłu tekstylnego straj­
kowali pod hasłem podwyżki płac i polepszenia wa­

runków pracy.
Na zdjęciu: pikieta strajkowa przed wejściem do Za­

kładów Dominion Tertile.

i szkoły, domy i miasta. Mo­
że jakiś sceptyk zarzuca nam 
nadmiar optymizmu?...” W 
dalszym ciągu swej wspania­
łej repliki przeciw podpala­
czom świata Erenburg uzasa­
dnia ów „nadmiar optymiz­
mu” narodu radzieckiego i 
wszystkich ludzi miłujących 
pokój.

Nie wiadomo, jakby dziś 
zachował się ów sceptyk przy 
ponownym spotkaniu z pisa­
rzem radzieckim, jednym z 
najpłomienniej szych bojow­
ników sprawy pokoju. Fak­
tem jest, że naród francuski, 
a przede wszystkim młode 
pokolenie Francji, ma dziś 
swego Henri Martina — żywy 
sztandar walki o dobre imię 
młodych obywateli francu­
skich, które rząd Pinay’a u- 
siłuje splugawić brudną woj- 
ną w Vietnamie. Faktem 
jest, że na przykładzie Ray- 
monde Dien młodzież francu­
ska poznała wyżyny bohater­
stwa i ofiarności dla ojczyz­
ny. Faktem jest, że zarówno 
we Francji, jak na całym 
świecie, zmniejsza się z dnia 
na dzień ilość „sceptyków”, 
a zwiększa się, rośnie i potęż­
nieje ruch narodów, który 
zagradza drogę wojnie.

„Jesteśmy optymistami — 
mówi dalej IIja Erenburg — 
właśnie dlatego, że mamy do­
bre oczy. Wiemy, że sprawa 
pokoju jest mocnych rę­
kach. Wierzymy w triumf ro­
zumu i kultury, w zwycię­
stwo człowieka.” Nie ma chy­
ba na całej kuli ziemskiej 
człowieka — jeżeli tylko 
myśli uczciwie, jeżeli nie jest 
szaleńcem atomowym — któ­
remu by te słowa nie zapa­
dły głęboko w serce. A 
wprost do serca, wprost do 
wyobraźni muszą ęne trafić 
każdemu młodemu patriocie, 
niezależnie od koloru jego 
skóry, niezależnie od języka, 
którym mówi, niezależnie od 
stopnia szerokości geogra­
ficznej. pod którym żyje. 
Siwy pisarz o przyjaznym 
uśmiechu jest pisarzem — 
młodych. Wielka sprawa, o 
którą walczy mocą swego ta­
lentu, jest naszą sprawą!

Wolno nam być optymista­
mi: °5 858 „tróiek”, tysięcz­
na rzesza agitatorów sprawy 

i wychowania go w demokra­
tycznym duchu, głoszą tę praw­
dę po dzień dzisiejszy.

Dalszy ciąg cytat, jak się rze- 
kło, nastąpi, bo skoro słowa Pa­
pieża mają tak wielkie i zna­
mienne znaczenie dla tych, któ­
rzy przygotowują nową napaść 
na Polskę — powinni je znać 
również Polacy.

(„Życie Warszawy")

ludzkości dokonała wielkiego 
dzieła w naszym kraju pod­
czas dni Plebiscytu Pokoju. 
Zdobyła dla tej sprawy dalsze 
setki tysięcy ludzi, przekona­
ła wielu opornych, otworzyła 
oczy wielu ślepym na praw­
dę — wzmocniła swoją żar­
liwą pracę, jedność naszego 
narodu.

Mamy prawo do optymiz-. 
mu. Nie pozwoliliśmy zaros­
nąć chwastami ruinom War­
szawy, goiliśmy jej rany, 
własnymi rękami tworzyliś­
my nowe piękno „miasta po­
koju”. To my zdejmujemy 
rusztowania, aby pokazać 
światu nowe płaszczyzny wiel 
kich gmachów, aby odsłonić 
perspektywy nowych war­
szawskich ulic. To my, mło­
dzież, montowaliśmy marmu­
rowe okładziny na kamieni­
cach placu Konstytucji i my, 
młodzież, dr źymy pod zie­
mią drogę, którą pobiegnie 
warszawskie metro. To na­
szej pracy zawdzięcza War­
szawa swój młodzieńczy u- 
śmiech...

Mgła wisiała nad MDM, 
kiedy z placu Konstytucji wy­
ruszyła sztafeta polskiej mło­
dzieży, wioząca meldunki o 
jej pracy na światowy Kon­
gres Narodów w Wiedniu. 
Dumni i wzruszeni byli mło­
dzi przodownicy pracy, któ­
rym przypadło w udziale za­
wiezienie tych wieści przez 
polski drogi, przez polskie 
miasta i wsie aż do Frank­
furtu nad Odrą. Dumni i 
wzruszeni byli młodzi 
FDJ-owcy, młodzi bezpartyj­
ni bojownicy o pokój z brat­
ni:] NRD, przejmując ten 
meldunek o życiu i walce z 
rąk polskiej sztafety.

Oszalały -umanista ze sta­
nu Florida krzyczy o „sztuce 
zabijania”. Ogromna więk­
szość obywateli świata, bia­
łych i kolorowych, młodych 1 
starych z wiarą, z optymiz­
mem, z wielka wola pokoju, 
uczy się dziś zwycięskiej 
sztuki życia.

Dorota Wierzbicka

Z acznę od końca: od reakcji
i widzów. Przedstawienie 

uzyskało sukces, ale charakter 
tego sukcesu by] dość niepoko­
jący. Wybuchały oklaski przy 
otwartej kurtynie, ale nie wte­
dy, gdy ze sceny padały s’owa 
nowe, mocne i groźne: oklaska­
mi tymi nagradzano charakte­
rystyczne momenty gry wyko­
nawców, a śmiech wybuchał 
czasami w najbardziej drama­
tycznych momentach. Coś tu 
musi być nie w porządku. 
„Mieszczanie" nie są komedią, 
ani satyrą obyczajową — to 
sztuka o niezwykłej głębi dra­
matycznej. O wielkim proble­
mie i wielkim napięciu konflik­
tów. Jeśli widownia reaguje w 
sposób niezamierzony — winę tu 
zwykle ponosi nie publiczność
— winę ponosi teatr. Teatr po­
winien nieomylnie kierować 
reakcjami widowni, narzucać 
jej swoją wolę twórczą, tak jak 
to potrafił czynić Teatr Mosso- 
wletu. Jeśli na „Mieszczanach" 
wyławiano głównie momenty 
zabawne, to dowód, że idea 
sztuki nie została właściwie zro­
zumiana i zinterpretowana.

Już na wstepie zaniepokoiło 
nas rozwiązanie scenograficzne. 
Głośno powtarzamy jeszcze raz, 
że zadaniem dekoratora jest nie 
tylko rozplanowanie przestrzen­
ne sceny, ułatwiające aktorom 
sytuacje, ale przede wszystkim 
wniknięcie w ideę sztuki i u- 
zgodnione z koncepcją reżysera 
plastyczne odzwierciedlenie iej 
atmosfery. Dekoracja A. Bil­
skiego — to pozbawione wyra­
zu wnętrze, niewiele mające 
wspólnego z klimatem starego, 
zaśniedziałego, mieszczańskiego 
domu w carskie j Rosi i (np. u- 
stawienie w jadalni Bezsiemio- 
nowych fortepianu, zamiast sta­
rego pianina). Scenograf nie 
docenił nadmiernie interesują­
cych sugestii autora, a w sztuce 
Gorkiego mówi się wiele o cięż­
kich sprzętach, wrośniętych od 
dziesiątków lat w mroczne wnę­
trze. „To nie szafa, a chyba ja­
kiś symbol" — przez usta Pio­
tra podpowiada autor rozwiąza­
nia dekoracyjne, ale Bilski tego 
nie usłyszał.

Również reżyser pominął wie­
le momentów nastrojowych, do 
których autor przywiązywał tak 
wielką wagę. Gorki przemawia 
nie tylko słowami postaci sce­
nicznych, w swoją sztukę 
wkomponywuje i muzykę odda­
jącą całą beznadziejność domu 
Bezsiemionowych. Ale muzyką 
tą są nie tylko żałobne akordy 
Tietierewa i smutna melodia 
Tani; ale i monotonne bicie ze­
gara i jękliwa katarynka za 
oknami; skrzyp starych drzwi i 
brzęk naczyń kuchennych za 
sceną. Gorki wkomponowuje też 
w swoją sztukę rembrandtow- 
ską grę świateł i cieni. Cały 
ten dramat nie jest przecież ni­
czym innym jak walką światłą 
z ciemnością, i podkreślenie tej 
sprawy byłoby pięknym zada­
niem dla artysty - elektrotech­
nika. Tymczasem cała scena 
tonęła, albo w szarym mroku, 
albo — jak w czwartym akcie
— w pełnym, nudnym, rozpro­
szonym świetle.

Jeśli teatr rezygnuje z arty­
stycznych środków pomocni­
czych — cały ciężar wywołania 
klimatu sztuki spada na barki 
wykonawców. Nie lada to sztu­
ka nadać postaciom „Mieszczan" 
ekspresję, pokrywającą się z 
ich znaczeniem ideologicznym.

Jedną z takich najważniej­
szych postaci jest Tietierew — 
oskarżyciel mieszczaństwa. A 
że gra go sam inscenizator — 
dyr. Woźnik, ujęcie tej postaci 
powinno być kluczem do jego 
koncepcji ideowej i reżyser­
skiej.

Woźnik zdobył największy, a- 
le i dość niepokojący sukces. 
Zyskał sympatię widzów, ale o- 
kreślić ją można słowami tegoż 
Tietierewa: „lubią u nas pija­
ków". Zwłaszcza, gdy pijaka 
gra doskonały solista, który po­
trafi dać nie tylko interesujący 
wyraz pijackiemu zamroczeniu, 
ale podkreślić płynnymi gesta­

II Międzynarodowy Konkurs Skrzypcowy
im. H. Wieniawskiego

Dziś koniec I etapu
Dziś we wtorek o godz. 10 

na IX audycji eliminacyjnej 
Konkursu wystąpią: Ojstrach 
Igor oraz bułgarscy skrzyp­
kowie, którzy przyjechali z 
opóźnieniem: Manałowa Raj- 
na i Stanułow Stanuł.

Drugi etap rozpocznie się w 
piątek o godz. 19.
W środę iw czwartek

W przerwie pomiędzy I a II 
etapem Konkursu — wr środę 
o godz. 19.45 wystąpią w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego 
członkowie jury: Eugenia U- 
mińska i E. Zathureczky. W 
programie: Rapsodia —
Krenza, koncert d-moll na 
2 skrzypiec — Bacha i I Sym­
fonia Bairda. Udział w kon­
cercie bierze także orkiestra

mi i wyrazistą mimiką swój sto­
sunek do ludzi i zdarzeń. Tyl­
ko, że tak ujęta postać niewie­
le ma wspólnego z Tietierewem 
Gorkiego. Tam zasadniczym ry­
sem postaci są nie nastroje al­
koholowe, a siła i nienawiść. 
Jest w sztuce moment, kiedy 
porównuje się ją do ciężkiego, 
żelaznego topora. Alkohol, to 
tylko podnieta, która wzmaga 
poczucie niewyżytej siły i nie­
nawiści. Zasadniczym błędem 
jest rozpraszanie w charaktery­
stycznych gierkach, które bawią 
publiczność — całej siły oskar­
żenia, jakie przez usta Tietie­
rewa, kieruje Gorki przeciw 
mieszczaństwu. W ten sposób 
przepada finał sztuki, w którym 
autor wydaje ostateczny wyrok 
na Piotra i całą rodzinę Bezsie­
mionowych. Czwarty akt jest 
więc nieporozumieniem. I szko­
da świetnego startu roli J. Kor- 
dowskiego, który jako stary 
ptasznik — włóczęga, w tak cie­
kawy sposób umiał nadać sobie 
cechy ptasie, uwydatnić charak­
ter człowieka przestrzeni. W 
końcu to wszystko zginęło w 
bełkocie i gestach pijanego czło­
wieka, jakby to właśnie było- 
najważniejsze.

Głównymi postaciami sztuki 
są: Nil i Pola. Z zaciekawie­
niem oczekiwaliśmy pierwszej, 
dużej roli Z. Józefowicza. Mło­
dy, utalentowany aktor oddaL 
doskonale prostotę, bezpośred­
niość, weso'ość Niła, kontrastu­
jącą z mrocznym środowiskiem. 
Ale i jemu zabrakło jakiejś' 
skondensowanej siły, która po­
winna bić z postaci tego pre­
kursora przyszłych bohaterów 
rewolucji. Radość życia słusznie 
na początku wyrażona w śmie­
chu i uśmiechu, ale śmiech i 
później towarzyszył nieraz 
twardym oskarżeniom. Przy­
puszczam, że kiedyś postać Niła 
była żagwią, od której zapłonę­
ła widownia w Białymstoku w 
czasie jednego z pierwszych 
przedstawień „Mieszczan". Za­
pytujemy, czy takie ujęcie roli,‘ 
jakie dał Józefowicz, mogłoby 
wywołać kiedykolwiek rewolu­
cyjne nastroje?

Partnerka jego, U. Modrzyń- 
ska jako „cicha Pola" poszła za 
to całkowicie po linii zamierzeń 
autora. Była prosta, stonowana, 
urocza w młodzieńczym ożywie­
niu, a jednocześnie umiała zdo­
być się na mocne akcenty bun­
tu i protestu.

Nie wydaje nam się słuszne 
powierzenie ważnej roli Piotra 
inteligentnemu, ale nie mające­
mu dostatecznego wyrobieńia 
scenicznego J. Krasickiemu. Pa­
tos B. Frejtażanki, utrzyniafny 
w jednym tonie, nie dawał do­
statecznego pojęcia o skompli­
kowanym charakterze miesz­
czańskiej neurastenii Tatiany. 
Reżyser i aktorzy nie wzięli 
pod uwagę rzeczy zasadniczej: 
wielopłaszczyznowości charakte­
rów postaci sztuki Gorkiego. 
Np. A. Gajdecki, w roli Bezsie- 
mionowa; dając dobrą sylwetkę 
postaci, położył cały nacisk wy­
łącznie na jego ciężkim, miesz­
czańskim despotyzmie. A trze­
ba było jeszcze wyrazić jedno­
cześnie uczciwość i podłość, głu­
potę i chytrość tego „wzorowe­
go mieszczanina".

Nie ujmuję nic wykonawcom: 
każdy z nich dat co mógł naj­
lepszego. Poszczególnych wysił­
ków nie zdołał jednak insceni­
zator ująć w ramy koncepcji, 
która by odsłoniła widzowi całą 
głębię dramatyczną dzieła i za­
gadnienia.

Wniosek ostateczny: Kiedy re­
cenzent ogląda kilka z rzędu 
przedstawień Teatru Mossowie- 
tu i porównuje z naszymi przed­
stawieniami, tym jaśniej rzuca 
mu się w oczy, jak dużo nam 
jeszcze brakuje do stworzenia 
teatru, gdzie wszystkie, dosko­
nale zharmonizowane elementy 
sceniczne1 i wszystkie wysiłki 
aktora podporządkowane są 
sprawie nadrzędnej: ujęciu w 
najpełniejszy kształt artystycz­
ny idei dramaturga.

J. Mor.

Filharmonii, dyryguje Jan 
Krenz.

W czwartek o godz. 19.15 
w Muzeum Narodowym Chór 
Chłopięcy i Męski przy Pań­
stwowej Filharmonii urządza 
koncert dawnych i współczes­
nych utworów. Dyryguje St. 
Stuligrosz.

Nowi goście
Oprócz dwóch skrzypków 

rumuńskich, którzy dziś wy­
stępują w eliminacjach, do 
Poznania przybyli jeszcze: 
prof. Aleksandra Teodorescu 
z Rumunii, Karol Martor z 
Węgier i Rautio Matti Olari z 
Finlandii. Przybyła także de­
legacja z NRD: berliński kry­
tyk muzyczny dr Karl Laur 
z żoną oraz skrzypek Gott- 
fried Lucke z Drezna.



Na kolskim szlaku

Fornsński Młodzieżowy Dom Kultury dysponuje obecnie 
26 różnymi pracowniami, prowadzonymi przez instrukto­
rów specjalistów i — jest placówką wzorcową dla domów 
kultury 1 domów harcerza w województwie poznańskim 1 
bydgoskim. Korzysta z niego ok. 1.460 dziewcząt i ehłop- 
uów w wieku od lat 10 do 18.

Zajęcia odbywają się dla poszczególnych kół dwa razy w 
tygodniu i trwają po dwie godziny.

W pracowni modelarstwa lotniczego chłopcy, nie tylko 
poznają zasadą budowy samolotów —■ uczą się również su­
mienności i dokładności w wykonywaniu pracy (na zdjęciu).

zydium GRN zaniedba!’ coś 
niecoś robotę od początku. 
Nie bili się właściwie i moc" 
no o większą ilość agregatów 
omłotowych. Mają 7 gromad 
bez kieratów. Być może. Ale 
w 12 Innych gromadach rol­
nicy posiadają kieraty i ma­
łe młocarnie (co stwierdzili­
śmy sami) a mimo to planów 
odstaw zboża nie wykonali. 
Jest dużo złej woli ze strony 
bogaczy. W dniu 29 listopa­
da na przykład zbiorowym 
transportem przywieziono 15 
ton zboża, z czego GS przy­
jęła tylko 3 tony. 12 ton nie 
do przyjęcia, z powodu ogro­
mnej wilgotności...

Czy tylko w Kłodawie pa­
dał deszcz? Padał wszędzie a 
jednak w innych gminach 1 
powiatach zboże dostarczono 
suche. W Kłodawie była wi­
doczną aż nazbyt wyraźnie ro 
bota wroga klasowego, za­
krawająca na ordynarny sa­
botaż. A władze gminne nie 
umiały natychmiast zareago­
wać, nie umiały wyciągnąć 
wniosków.

Wielu radnych gminnych 1 
sołtysów świeci złym przy­
kładem. Radny M. Turowski 

I zalega jeszcze 1400 kg zboża,
— Mamy siedem gromad radny A. Kujawa 550 kg, ra- 

poparcelacyjnych — mówią dny W. Degórski 870 kg, ra" 
członkowie zesnołu gminnego ^-ny Masłowski 260 kg i 
— które nie posiadają kiera-1 radny A. Simiński 480 kg zbo 
tów. Tam można młócić tyl- ś*a- Sołtys z Cząstkowa zale- 
ko kompletami parowym.’I »a H70 kg, sołtys A. Kac- 
lub motorowymi. Tymczasem 1 przak ze Słupeczka 670 kg i 
POM przysłał nam w pier-, sołtys K. Ostróżka z Kobala" _____ _ 1__ . J _ t _ _ 1 . I 4-^4 ORA _ 

cówki dosyć znaczne, a przy­
kłady wcale nie budujące.

A że mogłoby być inaczej, 
świadczy fakt, że Ignacy Bu" 
dynek ze Słupeczka, Stani­
sław Olczyk z Bierzmiennej 
Długiej i Roman Mikołajczak 
ze Słupecka wykonali już 
wszystkie swoje obowiązki wo

W wysokości zbiorów 1 w złej klasyfikacji ziemi 
doszukuje się Prezydium Powiatowej Rady Na­

rodowej w Koie przyczyn słabego wykonania planów 
skupu zboża. Powiat ten figuruje w tabeli wojewódz- 

jednym z ostatnich miejsc, mając poza sobą 
zaledwie 74% rocznego planu. Błędne jest takie rozu­
mowanie, bo przecież warunki glebowe były brane pod 
uwagę przy ustalaniu wysokości dostaw zboża. Tymi, 
rzekomo obiektywnymi przyczynami usiłuje PRN w 
Kole pokryć własne nieróbstwo, brak należytej organi 
zacji pracy, brak epicki nad radami terenowymi i 
brak powiązania z masami pracującego chłopstwa.

Na pytanie, czy wszyscy I resuje się tą gminą^w dosta- 
radni powiatowi, posiadający * 
gospodarstwa rolne, wypełni­
li swoje ustawowe obowiązki 
wobec państwa, sekretarz 
Prezydium Koczorowski od­
powiedział negatywnie.

— Nie tylko, że nie wyrpeł- 
niali, ale musieliśmy ich pro 
s!ć na rozmowy w tej spra­
wie. Potem wprawdzie zboże 
odstawili, ale nic więcej. Nie 
współdziałali w akcji, nie bra 
li udziału w robocie uświada- 
mlającej, nie pomagali wła­
dzom w organizacji plano­
wych odstaw. Nie robili nic, 
aby przyczynić się do przy­
spieszenia wykonania planów. 
Jedyny Jan Słowiński z Pod­
lesia włączył się do pracy i 
wykonał jako pierwszy w po­
wiecie plany swego 7'hekta- 
rowego gospodarstwa.

Przykład Słowińskiego 
świadczy więc najwymow­
niej, że plany dostaw zboża 
nie są za wysokie, że nie zła 
klasyfikacja gruntów jest 

’ przyczyną zaniedbań na tym 
odcinku, lecz nieróbstwo Pre 
zydium i radnych PRN. Weź 
my taki przykład. Na wnio­
sek powiatowego pełnomoc­
nika CUS, kolegium orzekają­
ce przy PRN ukarało opor­
nych 1 opieszałych rolników 
grzywnami od 500 do 2000 zł, 
lecz do dnia 4 bm. wyegze­
kwowano zaledwie 20% orze­
czonych kar. W tych warun­
kach kułacy 1 spekulanci 
podrwńwają sobie z wyroków 
1 planów nie wykonują.

Argument o wadliwej kla­
syfikacji gruntów nie wy 
trzymuje krytyki, świadczy o 
tym wykonanie planów przez 
poszczególne gminy. Gmina 
Lubotyń wykonała plan sku­
pu zboża w 83,2%, żywca 
w 92,7% i w podatku grunto­
wym 90,2%. Mająca nawet 
nieco lepsze warunki glebo­
we gmina Kłodawa ma poza 
sobą dopiero 54% rocznego 
planu skupu zboża, 67,7% 
żywca i 70% podatku grunto­
wego. Jeszcze gorzej wypada 
pod tym względem cyfrowo 
gm. Drzewce.

W tej ostatniej są też spe­
cyficzne warunki. Delegatu­
ra gminna CUS jest jedno­
osobowa. 17-letnia Irena Gra 
barczykówna mimo dobrej 
woli, pracowitości 1 poświę­
cenia nie może podołać obo­
wiązkom. • Nie może nadążyć 
ze sprawozdawczością, nie ma 
doświadczenia w pracy zawo 
dowej, a jeszcze mniej w pra 
cy społecznej, w danych oko­
licznościach bardzo wskaza­
nego i koniecznego. Powiato­
wy Pełnomocnik CUS nie robi 
nic, aby sytuację w gm’nie 
Drzewce naprawić. Nie inte”

tecznym stopniu Prezydium 
PRN, nie 'wykazuje troski o 
lokalowe warunki pracy de 
legata CUS-u Prezydium 
GRN. Grabarczykówna pra­
cuje w pokoju o rozmiarach 
4X4 m a obok niej trzech in­
nych urzędników Prezy­
dium. Nie interesują się pla­
nami gospodarczymi radni 
gminni 1 sołtysi.

Prezydium GRN i delegat 
CUS w Kłodawie również 
„przyczynom obiektywnym" 
przyp’sują niepowodzenie pla 
nów skupu zboża. Brak agre­
gatów w początkowym okre* 
sie akcji omłotowej.

przykład wnioski o 
opornych. Do dz!~ 

dnia Prezydium 
wie jaki jest ich 

czy i w jakiej

gminne 
kar też 
Są na- 
którzy

ko kompletami parowym.’ i H70 kg, sołtys A. Kac- 
lub motorowymi. Tymczasem ' przak ze Słupeczka 670 kg i

wszym okresie jeden komplet | tej 250 kg zboża. To są koń- 
I to jeszcze taki, który miał' 
ciągłe awarie. Więcej stał i 
niż młócił. Dopiero 24 listopa-1 
da, na polecenie Prezydium 1 
WRN, dostaliśmy 6 agrega­
tów i robota ruszyła ną ca' 
łego.

POM we Wrzącej Wielkiej 
zawalił istotnie robotę, to nie _ __ „_______£_._.
ulega wątpliwości, ale od 24 bec państwa "łącznie i podat 
listopada minęło 10 dni i Ja- i kiem gruntowym. Czyżby na 
koś wyników tej „roboty na! polach tych radnych deszcz 
całego" nie widać. Trzeba ! nie padał? Czy są oni jaki- 
przyznać, że obywatele z Pre- miś wybrańcami losu? Nie!

Mają tylko poczucie obowią­
zku obywatelskiego I dobrze 
gospodarują.

Ale w gminie Kłodawa jak 
i w powiecie kolskim jest ba" 
łagan. Tu jest źródło trud­
ności i w tym należy szukać 
przyczyn niewykonania pla­
nów. Z gminy Kłodawa po­
słano na 
ukaranie 
slejszego 
GRN nie
los, nie wie, 
Wysokości wymierzono kary, 
nie wie, czy Je ściągnięto. 
Wymierzonych przez 
kolegium orzekające 
nie wyegzekwowano, 
wet tacy spekulanci,
kary płacą i w dalszym ciągu 
nie odwożą zboża, ani żywca, 
ant mleka. Choćby znana spe- 
kulantka 1 kombinatorka 
Rozalia Jarońsfka z gromady 
Dzlubin. Gospodaruje na 16 
ha dobrej ziemi, posiada zbo* 
że w stodole 1 w stogu, cztery 
dojne krowy, pięć tuczników 
i planów nie wykonuje. Dwa 
razy została ukarana (300 i 
800 zł), zapłaciła 1 odwiozła 
do punktu skupu aż... cztery 
metry żyta. Na urągowisko 
i drwiny. Sprawa kwalifikuje 
się na skierowanie do proku" 
ratora, a Prezydium GRN 1 
delegat CUS jakby tego nie 
spostrzegali.

Krótko mówiąc w powiecie 
kolskim nie klasyfikacja zie­
mi, nie deszcze 1 nie brak a" 
gregatów omłotowych spo­
wodowały załamanie planów, 
ale drzemiący aktyw powia­
towy, gminny i gromadzki. 
Czas, 
dził!

aby się wreszcie obu"

Nie! JAN RYSZEWSKI

Dr Władysław Borowi ak 
dyrektor Wotewódzkiecja Zarzędu 

Weterynarii

O szybką 
likwidację

Pryszczyca pojawiła śię na 
terenie naszego województwa 
przy końcu ubiegłego roku. W 
powiecie Wrzesińskim zachoro­
wało bydło w dwóch groma­
dach. Obszar Polski nie jest 
siedliskiem pryszczycy — zara­
za ta nawiedza nas okresowo 
co kilka lat, przenikając z za­
chodu.

Chorobę tę cechuje niezwykła 
lotność zarazka. Wirus jej prze­
nosi się za pośrednictwem lu­
dzi, nawozu, paszy, mleka, wo­
dy, a nawet ptactwa i dzikich 
zwierząt, atakując tylko zwie­
rzęta racicowe. Wobec tak 
wielkiej łatwości rozszerzania 
się tej choroby walka z nią jest 
bardzo trudna. Należy więc ści­
śle przestrzegać przepisów, któ­
re wydaje służba weterynaryj­
na, a mających na celu ograni­
czanie i stłumienie ognisk za­
razy.

Szczególnie ważnym jest, by 
człowiek, mający styczność z 

| chorymi zwierzętami, poprzez 
l mycie rąk środkami odkażają­
cymi, jak również przez odka-

Serdeczna wież braterstwa 
nawiązali chłopi krakowscy z wielkopolskimi spółdzielcami

Wraz z 200-osobową wy­
cieczką indywidualnych chło­
pów i chłopek z krakowskie­
go przyjechał zwiedzić spół­
dzielnie produkcyjne w woje­
wództwie poznańskim Włady­
sław Kulon. Znalazł się on w 

; grifjoie, która pojechała do 
Nieczajny i Kowalewka.

Zaśnieżone pola, położone 
po lewej i prawej stronie 
szosy obornickiej, szybko po­
zostawiliśmy za sobą. Wio­
zący wycieczkowiczów kra­
kowskich autobus wjechał 
wkrótce na podwórze Spół­
dzielni Produkcyjnej Nieczaj­
na. Gości powitał przewodni­
czący spółdzielni i poseł na 
Sejm Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — Jan Naj dek. 
Po krótkiej naradzie i wy­
mianie zdań postanowiono 
rozpocząć zwiedzanie od o- 
bory.

— Gdy w lutym 1950 ro­
ku zakładaliśmy spółdziel­
nię — opowiadał poseł Naj- 
dek — nie mieliśmy ani 
jednej krowy. Pierwsze 70 
sztuk, kupiliśmy za poży-i

Rekordzista Wielkopolski 
Edmund Ratajczak

ILf amy już wielu rekordzi- 
stów w rolnictwie. Sta­

nisław Mazur, obecny poseł 
na Sejm dał początek współ­
zawodnictwu w uprawie bu­
raka cukrowego. Osiągnął 
on 568 kwintali z hektara w 
uprawie połowęj. Znalazł już 
wielu naśladowców Główny 
„konkurent" Mazura, 7-hek- 
tarowy chłop Edmund Rataj­
czak z Rąbczyna (powiat Wą 
growiec) zakontraktował w 
tym roku 30 arów buraków 
(a nie jak w pierwszej infor­
macji podaliśmy 50 arów) i 
osiągnął w przeliczeniu na 
hektar 640 kwintali. Rataj­
czak prowadzi jednocześnie 
poletko doświadczalne z wy­
nikiem 1040 kwintali z hek­
tara.

Wobec osiągnięcia Marii 
Dudek z PGR Szymanów w 
woj. wrocławskim, która ze 
swoją grupą produkcyjną u- 
zyskała w uprawie polowej 
824 kwintale buraków cukro­
wych z hektara, wynik Rataj 
czaka jest znacznie niższy. 
Jeżeli jednak uwzględnimy 
warunki glebowe i klimatycz­
ne Wielkopolski, bez wątpie­
nia gorsze od dolnośląskich, 
to musi my przyznać, że i o- 
siągnięcie Ratajczaka jest 
bardzo duże. Wskazuje to na 
ogromne rezerwy, Istniejące 
jeszcze w rolnictwie — na- 
wet w Wielkopolsce. Przecięt­
na zbiorów buraka dotąd nie 
przekraczała bowiem nigdy 

(300 kwintali z ha. (wł)

czone od państwa pienią-] 
dze.
tarz 
roku na rok. Dzisiaj mamy 
130 sztuk bydła.
Piękny i szybki przychówek 

wzbudził wśród wycieczkowi­
czów duże zainteresowanie. Z 
zaciekawieniem oglądano re- 
kordzistkę wychowaną przez 
spółdzielców, która daje 
dziennie 20 litrów mleka. Py­
tano o sposoby karmienia, 
ilość udoju i o wiele innych 
szczegółów hodowlanych.

Następnie krakowiacy uda­
li się do chlewni, gdzie spół­
dzielcy hodują 120 świń, zwie 
dzili stajnię, śpichlerz, stodo­
ły, silosy i sad.

Po spożyciu obiadu, goście 
krakowscy odwiedzili rodziny 
spółdzielców, z których wiele 
zamieszkuje w nowowybudo- 
wanych domach. Szybko za­
wiązała się serdeczna nić 
przyjaźni. Gospodarze-spół­
dzielcy pokazywali gościom 
przyzagrodowy przychówek i 
domowe spiżarnie. Goście 
zdumieli się, gdy zobaczyli na 
strychach worki ż cukrem, 
pszenicą i żytem, beczki z 
mięsem. ,a w przyzagrodo­
wych chlewach sporej wagi 
tuczniki, prosięta i maciory.

— Zazdroszczę wam — mó­
wił Władysław Kulon z Mo­
dlić pod Krakowem — kiedy 
widzę takie dostatnie życie. 
Gdzie by tam u nas były ta­
kie zauasy jadła i zboża. Do 
tej pory jakoś nie dowierza- 
łem tym, którzy opowiadali o 
dobrobycie w spółdzielniach 
produkcyjnych. Dzisiaj prze­
konałem się, że gospodarka 
spółdzielcza przewyższa pod 
każdym względem indywidu­
alną.

Kiedy goście krakowscy szl-i 
obejrzeć świetlicę Franciszek 
Porzycki szedł na uboczu w 
głębokiej zadumie.

— Dlaczego jesteście tacy 
zmartwieni? — zagadnęliśmy 
go.

— Wcale nie jestem zmar­
twiony — odpowiedział. Za­
stanawiam się wiecie Istwier 

idzam, że ci ludzie tutaj ma-

Od tej chwili inwen- 
nasz zwiększał się z

ją lepiej od nas. Aż serce ro­
śnie na widok tak wspania­
łego dorobku. Ziemi też im 
nie brakuje. 570 hektarów to 
kawał pola... Spieszno ml te­
raz do spółdzielni, ale takiej 
hodowli jak ma Nieczajna u 
nas nie można zaprowadzić. 
Możemy natomiast zajmować 
się warzywnictwem. Po przy- 
, eździe do domu, opowiem są­
siadom o tym co widziałem. 
Postaramy się też założyć u 
siebie spółdzielnię.

* **
Na dworze szarzało.

liśmy się do świetlicy. Chwi-
Uda-

la pożegnania upłynęła w 
przyjaznej atmosferze. Wielu 
krakowian notowało sobie 
najdrobniejsze szczegóły z 
życia i pracy spółdzielców, 
inni wymieniali adresy z moc 
nym przyrzeczeniem nawią­
zania łączności koresponden­
cyjnej.

„Dowiedziemy chłopom, 
krakowskim, że można lepiej 
żyć i pracować na 'Wspólnym” 
— zapewniali goście ściska­
jąc na pożegnanie ręce spół­
dzielców. (Mark)

Premie z II losowania obligacji 
odbiorcówczekają na

Już trzeci miesiąc oddziały 
PKO w Poznaniu, Kaliszu, 
Gnieźnie i Lesznie oraz od­
działy powiatowe Narodowe­
go Banku Polskiego w pozo­
stałych miastach powiato­
wych naszego województwa — 
wypłacają premie 1 prowadzą 
wykup wylosowanych w II lo­
sowaniu obligacji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

Coraz więcej osób zgłasza 
się do okienek, by podjąć wy­
losowane premie. Szczególnie 
duży ruch panuje w poznań­
skim oddziale PKO, gdzie do 
1 grudnia wypłacono posia­
daczom wylosowanych obli­
gacji NPRSP — 404 162,50 zł, 
m. in. 4 premie po 5 
złotych.

Z pewnością wiele 
r.ych jeszcze zostanie
conych, gdyż wielu subskry­
bentów nie zapoznało się do­
tychczas z tabelą wygranych, 
z której korzystać można we

tysięcy

wygra - 
wypła-

wszystkich placówkach PKO, 
w oddziałach powiatowych 
NBP oraz w zakładach pracy.

Zakłady pracy, jeśli tego 
dotychczas nie zrobiły, po­
winny udostępnić swym pra­
cownikom tabele II losowa­
nia Narodowej Pożyczki Roz­
woju Sił Polski. Zrobić to 
można bez trudności — wiele 
zakładów otrzymało już ta­
bele, inne otrzymać je mogą 
po przedłożeniu pisemnego 
zapotrzebowania w poznań­
skim oddziale PKO.

Każdy subskrybent, który 
nie odebrał jeszcze złożonych 
w depozycie PKO obligacji, 
powinien jak najszybciej, za­
opatrzony w zaświadczenie 
zakładu pracy stwierdzające 
wysokość subskrybowane; 
przez niego kwoty, zgłosić się 
do oddziału PKO w Pozna- 
mlu.

J. Jakubowski 
korespondent „Głosu"

pryszczycy
żanie obuwia i odzieży, nie sta’ 
się roznosicielem zarazy. Łączy 
się z tym ograniczenie ruchu w 
miejscowościach objętych prysz- 
cżycą. A odnosi się to, nie tyl­
ko do wywozu zwierząt racico­
wych, wypedu zwierząt na pa­
stwiska — lecz także ludność 
powinna ograniczyć wzajemne 
odwiedziny. Szczególnie ważnym 
jest gotowanie mleka od zwie­
rząt chorych — spożywanego 
przez ludzi. Gotować trzeba 
również mleko chude, dawane 
świniom. Mleko bowiem może 
stać się głównym czynnikiem, 
powodującym rozszerzanie się 
pryszczycy. Stąd wielka odpo- 
wiedz:alność ciąży na mleczar­
niach, śmietanczarniach, zlew­
niach mleka, gdzie produkty te 
winny być pasteryzowane, a 
konwie i techniczne urządzenia 
mleczarskie codziennie odkaża­
ne. Zaniedbanie tych przepi­
sów, choćby jednorazowe, może 
spowodować rozszerzenie się 
pryszczycy na wiele miejscowo­
ści. Gminne spółdzielnie, które 
prowadzą skup żywca — winny 
we własnym zakresie przepro­
wadzać oczyszczanie i odkażanie 
miejsc spędowych oraz środków 
transportowych.

W początkach zdawało sie, że 
pryszczyca przebiega stosunko­
wo łagodnie, nie powodując 
większych strat gospodarczych. 
Stąd też wynikło samouspokoje- 
nie rolników i lekceważenie wy­
dawanych zarządzeń. W kon­
sekwencji pryszczyca rozszerzy­
ła się znacznie, obejmując w 
sierpniu br. wszystkie powiaty 
naszego województwa, a w nich 
poważną ilość zagród.

Spowodowało to dużo upad­
ków zwierząt, szczególnie pro­
siąt i cieląt, znaczny spadek 
mleczności, a u bydła dorosłe­
go wywołało wiele komplikacji 
w formie powikłań gruźliczych 
i chorób serca.

Walka z pryszczycą jest bar­
dzo trudna, ponieważ zarazek 
ten występuje w kilku odmia­
nach, a przez chorowanie zwie­
rząt na jeden typ zarazka nie 
uodparnia ich przeciw innemu, 
bardziej zjadliwemu typowi. 
Stwierdzono to już w gromadzie 
Majków, pow. Kalisz, gdzie tó 
samo bydło choruje obecnie po 
raz drugi przy znacznie cięż­
szym przebiegu.

Celem zwalczenia pryszczycy — 
Ministerstwo Rolnictwa przy­
dzieliło dostateczne ilości wapna 
palonego w bryłach, które rol­
nicy mogą nabywać w gminnych 
spółdzielniach. Ma ono służyć 
wyłącznie dla celów odkażania 
zagród i w związku z tym bę­
dzie wydawane przy współudzia­
le Państwowych Zakładów Lecz­
niczych dla Zwierząt. Państwo 
przydziela bezpłatnie najważ­
niejsze 
trzebne 
zwierząt, 
specjalną 
pieczenia 
tościowych.

Obserwujemy obecnie spadek 
nasilenia pryszczycy. Nie po­
winno nas to uspokoić, lecz 
wzmóc nasz wspólny wysiłek, 
celem niedopuszczenia do po­
wtórnego zachorowania bydła 
na drugi typ zarazka.

Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Wojewódzki 
Zarząd Weterynarii zwraca się 
do wszystkich hodowców oraz 
zainteresowanych instytucji, a- 
by przez ścisłe i stałe przestrze­
ganie wydawanych przepisów 
przyczynili się do całkowitej 
likwidacji pryszczycy.

środki lecznicze, po- 
do leczenia chorych 
Ostatnio stosuje się 
surowice celem zabez- 
zwierząt wysokowar-



Cdy 
wysyłasz 
paczkę 
świąteczną

4 4

Corocznie w okresie przed­
świątecznym wzrasta znacznie 
ruch pocztowy. Do przewozu pa­
czek świątecznych trzeba nieraz 
podstawiać wagony towarowe.

Dlatego też jeżeli chromy, aby 
paczki i przesyłki nadane przez 
nas do krewnych, znajomych i 
przyjaciół dotarły szybko, jesz­
cze przed świętami, do rąk adre 
sata. musimy:

0 nadawać przesyłki na 10
Ini przed świętami:

® mocno je opakować;
@ umieszczać pełne i czy­

telne adresy; (atramentem).
Jeżeli spełnimy 

to wówczas 
pracownicy, 
przesyłka na czas trafi do 
adresata.

te warunki,
— jak zapewniają 
poczty — każda 

rąk

W -oparciu 
o radzieckie 
doświadczenia

W Tuchorzy, Wojciechowie 
i Nieborzy pow. wolsztyńskie- 
go, założono w jesieni bieżą- 

>.« cego roku tzw. ogródki od- 
mieniowe z dziesięcioma od- 

’ mianami pszenicy zimowej. 
Przystąpiono też do pierw­
szych doświadczeń z pszeni­
cą pochodzącą ze Związku 
Radzieckiego. Ogródki z psze­
nicą krzaczastą powstały w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Ruchocicach oraz w groma­
dach Karpicko i Rostarzewo.

Chuligani 
w pociągu

W pociągu, odchodzącym o 
godz. 15.30 ze Śremu w kierun­
ku Jarocina pobili się w prze­
dziale dla młodzieży szkolnej u- 
czniowie szkoły ogólnokształcą­
cej stopnia licealnego w Śremie. 
Bójki takie nie należą wcale do 
rzadkości. Ostatnia wydarzyła 
się 2 grudnia br. Młodymi chu­
liganami, pochodzącymi z Ksią­
ża i Wieszczyczyna winny zająć 
się władze szkolne. Stur.

„Błyskawiczne" tempo pracy 
w pewnej Centrali

średniorolny chłop z gro­
mady Trkusów, gmina Skal­
mierzyce — ob. Marek Ka­
sper sprzedał 27 marca br. 
jedną krowę zarodową. Mi­
chał Kaczmarek z gromady 
Głuski sprzedał podobną 
sztukę w dniu 6 marca br. W 
tym samym dniu agent Cen­
trali Obrotu Zwierzętami Ho-

Zbieramy wszyscy
Nie wystarczy przyjąć okól­

nik, trzeba go również reali­
zować. A o tym wydają się 
zapominać niektóre przed­
siębiorstwa zobowiązane do 
oddawania zużytej odzieży 
roboczej (uchwała Prezydium 
Rządu nr 474), albo do co­
miesięcznych dostaw maku­
latury (uchwała Prezydium 

okólnikRządu nr 456 i 
PKPG nr 269).

Jtst to uchwała 
nej Rady Związków 
wych, zobowiązująca każdego 
członka związku zawodowego 
do dostarczenia jednego kilo­
grama szmat w ciągu kwar­
tału i zarządzenie Zwią* 
zku Spółdzielni Przemysło­
wych i Rzemieślniczych, zgo­
dnie z którym każdy praco* 
wnik spółdzielni powinien do 
starczyć 1 kg szmat każdego 
miesiąca. Gdyby uchwały te 
były w pełni wykonywane, 
nie groziłoby dzisiaj niewy­
konanie planu zbiórki od­
padków użytkowych na rok 
1952. Plan ten byłby już da* 
wno przekroczony. W dzie­
dzinie tej mogą szczególnie 
dopomóc takie organizacje

Central-
Zawodo-

masowe, jak związki zawodo­
we, Liga Kobiet, Związek 
Młodzieży Polskiej, harcer­
stwo.

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych przez systema ­
tyczne kontrole przebiegu 1 
wyników zbiórki odpadków 
(szczególnie szmat j makula­
tury) przez swoich instruk­
torów i rady nakładowe;

Liga Kobiet przez popula­
ryzację zbiórki odpadków u- 
żytkowych na zebraniach 
swojej organizacji, przez zo­
bowiązanie swych członkiń 
do udzielania pomocy dozor­
com domów przy przeprowa­
dzaniu zbiórki w blokach 
mieszkalnych.

ZMP przez organizowanie 
w szkołach t zakładach pra­
cy współzawodnictwa w zbiór 
ce oraz pomoc dozorcom do­
mów i radom zakładowym 
we właściwym zorganizowa­
niu i przeprowadzeniu zbiór­
ki.

dowlanyml z Poznania zaku­
pił trzecią sztukę u ob. Józe­
fa Błocha w Trkusowie.

Sprzedaż zwierząt hodow­
lanych jest odliczana chło­
pom (w granicach 30 proc.) z 
obowiązkowych dostaw żyw­
ca. Wymienieni rolnicy od­
stawili w maju i wrześniu po 
kilka sztuk tuczników i byli 
przekonani, że plany swoje 
wykonali z pewną nadwyżką. 
Atoli w październiku otrzy­
mali upomnienia z gminy, że 
zalegają z dostawą żywca. 
Okazało się bowiem , że od 
marca do października 
COZH nie zdążyła zawiado­
mić gminnego delegata GUS 
w Skalmierzycach o dokona­
nej transakcji.

Dopiero 6 listopada nade­
szły zawiadomienia. Ale o 
dziwo doniesiono w nich, że 
od ob. Kaspera kupiono nie 
jedną, lecz cztery krowy zaro­
dowe (protokół kupna-sprze­
daży nr 424). Na to nie chciał 
się znowu zgodzić ob. Ka­
sper, twierdząc słusznie, że 
nie może ubierać się w cudze 
piórka.

Wzorowo pracują urzędni­
cy Centrali Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi w Pozna­
niu, nie ma co mówić. Kupu­
ją jedną sztukę, a zapisują 
cztery. Wbrew wszelkim zasa­
dom handlowym. A ponadto 
w błyskawicznym zaiste tem­
pie załatwiają obowiązek za­
wiadamiania gminnych dele­
gatur CUS-u. Potrzebują na 
to aż 8 miesięcy czasu.

(Kaja)

jakia to fllętył
Rozgłośnia poznańska i Cen­

trala Wynajmu Filmów w Po­
znaniu zorganizowały wielki 
konkurs radiowy. W konkursie 
biorą udział ci słuchacze, którzy 
uważnie wysłuchali specjalnych 
audycji w dniu 6 hm. o godz. 
22.20, 7 i 8 hm. — o godz. 21.30.

Odpowiedzi kierować należy 
do Centrali Wynajmu Filmów, 
ulica Chełmońskiego 21 do dnia 
15 hm. z napisem na kopercie 
„Konkurs".

Dla słuchaczy, którzy nade- 
ślą trafne odpowiedzi, Centrala 
Wynajmu Filmów przeznacza 
cenne, nagrody, m. In. odbiornik 
radiowy, teczkę skórzaną, wiecz­
ne pióro oraz wartościowe 
książki.

WTOREK 
Leokadii

GRUDZIEŃ

e w : 7.51
, zach.: 15.39

Księżyc w.: —.—
• zach.: 11.59

NOWA
NAWIERZCHNIA

Przed dworcem 
autobusowym przy 
ul. Towarowej koń­
czy się prace przy 
układaniu nowej 
nawierzchni jezdni. 
UL Towarowa i od­
cinek Gwardii Lu­
dowej otrzymały 
nową nawierzchnię 
kostkową w miej­
sce starej, zniszczo­
nej, która dobrze 
dała już się we 
znaki poznańskim 
szoferom. (w)

grodzono 
rycznym 
nem...

prowizo-
parka-

dzie? 
wiają 
dnie 
pi-zez

Co też tu bq-
— zastana- 

1 się przecho- 
— zaglądając 

; szpary...
.Przebudowa- 

lokal dla

PRZY ULICY 
, SZKOLNEJ 
' Od paru dni na­
rożnikowy dom 
przy ul. Szkolnej i 
Walki Młodych o-

jemy
Państwowej Szkoły 
Pielęgniarstwa — 
wyjaśnili murarze.

A więc sprawa 
powiększenia po­
mieszczeń dla szko­
ły, o czym niedaw­
no 
szła na tory real­
ne. (Ro)

pisaliśmy, we-

BUFETY 
NA BUDOWIE
W ostatnim cza­

sie Zjednoczenie

Pracownicy po$zuk!war4i

Budownictwa Miej­
skiego nr 1 przy­
stąpiło do organi­
zowania na więk­
szych budowach 
bufetów i stołówek.

Zjednoczenie nr 
zorganizowało już 
bufetów, w któ-

1 
7 
rych można nabyć 
bulki i wędliny o- 
raz napić się gorą­
cej herbaty.

W 
czasie 
rych 
przede
na Osiedlu C 
al. 
go uruchomione zo­
staną kuchnie, (w)

najbliższym 
na niektó- 
budowacn, 
wszystkim 

przy
Chociszewskie-

Teatry w Poznaniu
PAŃSTWOWY TEATR 

W GNIEŹNIE:
Naklo — „Fieją kogu­

ty**
ARTOS: ■
Śmigiel — „Z radością 

w zawody**
Kaszczor — „Uśmiech 

na co dzień**
Jegniewo — „U nas 

od lat 18“
Kina w Poznaniu
APOLLO — g. 15.30,

17.30 i 19.30 „Dolina 
śmierci**

EALTYK — g. 14.30 
„Dziewczyna ze Sło­
wacji"; godz. 16.30,
18.30 i 20.30 „O szó­
stej wieczorem po 
wojnie"

MUZA — g. 14. 16, 18 
i 20 „Wilhelm Tell"

RIALTO — g. 16, 18 
i 20 „Jego decyzja"

WARTA — g. 11, 12 
i 13 — filmy doku­
mentalne; g. 18 i 20 
„Wiosna**

PIAST — g. 19 „Moja 
mila**

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 „Rzeźba kla­
syczna w Pałacu 
Luksemburskim w 
Paryżu".

CO GDZIE
Wystawy w Poznaniu

DzierżyA- 
g 7-18 

Stalina

„Wysta­
ło rocz- 
Lenina

U P

BELWEDER, ul. Ro­
kossowskiego 14 — g. 
11—19 „Oto Amery­
ka-

ZISPO, ul. 
skiego — 
..Zakłady
wczoraj, dziś i jutro*’

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE ul. A. 
Lampego 27/29 —
godz. 9—15

MUZEUM NARODO­
WE, g. 10—15 „Twór­
czość Aleksandra Or­
łowskiego" 
wa z okazji 
nicy pobytu 
w Polsce*-

BIBLIOTEKA
g 10—18 „Od Stalin­
gradu do Berlina — 
Obrona pokoju"

SKRK, ul. Armii Czer­
wonej 49 „Wystawa 
radiowa**

POLSKI ZW. ART.- 
PLAST., ul. 27 Grud­
nia 4 — „Wystawa 
jubileuszowa J. Krzy 
iańskiego w 30-lecie 
pracy"

POLSKIE TO W. FOT. 
ul. Paderewskiego 7

2 WYKWALIFIKOWANYCH KSIĘGOWYCH REFERENTA zaopa­
trzenia. REFERENTA technicznego STRAŻAKA przeciwpożaro­
wego zaangażujemy zaraz — Zgłoszeń a należy kierować 
do ąfura Personalnego POZNAŃSKICH Zakładów PRżEMYStU 
SPIRYTUSOWEGO W POZNANIU UL KOMANDORIA S

___________________K2671
2 PALACZY egzaminowanych do obsługi kotków wvsoko-pręż- 
nych oraz instalatora hydraulika od 1 1 1953 r. przyjmie
do pracy PAŃSTWOWY SZPITAL MięOZYRZECZ-OBRZYCE — 
Wynagrodzenie według Umowy Zbiorowei Bliższe informacje 
udziela referat personalny na miejscu Kosztów oodróźv nie 
2wraca sie.

Samochód 
osobowy 

w bardzo dobrym sta­
nie zakupi przedsiębior­
stwo państwowe

Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Glos Wlkp. dla K2731.

KIEROWNIKÓW BUDOWY INŻYNIERÓW TECHNIKÓW MAJ­
STRÓW. TECHNIKÓW NORMOWANIA, zatrudni na robotach to­
rowych. mostowych ziemnych od 1 I. 1953 r PAŃSTWOWE 
PRZjZnSięBIORSfWO ROBÓT KOLEJOWYCH W POZNANIU. UL 
RATAJCZAKA 26, — Warunki pracv wedtu? Układu Zbioro­
wego Pracowników Drogowych K2632
■A»- .......—----- ---- -------------------------------------------------------------—---------------------—--------------

iPtacowników na stanowiska: GŁÓWNEGO HODOWCY STACJI. 
ASYSTENTÓW HODOWLI i ASYSTENTA-CHEMIKA zatrudnimy 
w Stacjach Selekcyjnych Hodowli Roślin K Buszczyński pod 
zarządem państwowym. — Zgłoszenia tylko pisemne z ży­
ciorysami i odpisami świadectw których sie nie zwraca 
kierować pod adresem: K. BUSZCZYŃSKI HODOWLA NASION. 
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM KRAKÓW PLAC KAZI14IER7A 
WIELKIEGO 6 ____________ K27O7
WYKWALIFIKOWANYCH TOKARZY ŚLUSARZY ELEKTROMON­
TERÓW oraz MONTERÓW REMONTOWYCH przyjmą zaraz ZA­
KŁADY REMONTOWO-MONTAŻOWE PRZEMYSŁU PAPIERNICZE­
GO w Krapkowicach Oddział W POZNANIU. UL, F. DZIER­
ŻYŃSKIEGO 284. — Wynagrodzenie według stawek Układu 
Zbiorowego Pracy w Budownictwie K2730

Wolne posady
Lekarz poszukuj pomocy do­
mowe! Poznań Solna 1 pier- 
W£ PlLLto__________ 18107.
Pomocnik fryzjerski potrzebny 
Poznań Jackowskiego 9
—.______ ___________ I8153g
8o«posin inteligentna na ma­
jątek pod Poznaniem do sa- 
rnotńei osoby potrzebna — 
Oferto Głos Wlkp dla 18163g

Tańców ludowych nowoczes­
nych wyuczatą: Szczurkówna 
— Szczurek Poznań, al. Mar­
cinkowskiego ?a 180202

Sprzedaże
Parcela — Wilie — Kamieni­
ce — Domek sprzedam —

Unicn" Poznarf. Nowowiej- 
sk.ieęo,.J?__  —17719?
Psa wilka sprzedam. — Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 18088g.

Nauka
Triymiesięczna nowoczesne ko- 
r»snondencvine kursy księgo­
wości Łódź l skrytka 163. 
_--------------------------------K2657 
Tańców szybko przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
Wr-Z---------- -------------- 17821 g
Kortsaondeneylnlal Nowoczes 
na księgowość stenografia 
ma«zvttooisanie angielski — 
ŁQdz. skrzynka 57. K2719

Samochód Opel Adam P 4 ka­
briolet po generalnym remon­
cie nowym obiciem nowym 
ogumieniem (5 sztuk) sprze­
dam — Ofert,, Glos Wielko­
polski dla 22568P._________
Dom rodzaj willi, z ogrodem, 
na przedmieściu Poznania z 
wolnvtn mieszkaniem, połowę 
55 000 zl dom l-rodzinnv z 
ogrodem (Osiedle Warszaw­
skie) 60 000 z'. sprzeda No­
wak Poznań. Czerwonej Ar­
mii 26. 181202

Rowerek 3-kołowy na łoży­
skach. konia na biegunach, 
sprzedam. Poznań. Nowowiej- 
skiego 20 m. 10, 18021g
Futro fokowe sprzedam, Po­
znań Dzierżyńskiego 68. m 1 
od godz. 16—20._____ 18030?
Samochód osobowy w dobrym 
stanie na chodzie, sprzedam. 
Schilke. Poznań Grottgera 16 
m 4_____  18032g
Wózek dziecięcy, czeski, sprze­
dam Poznań Krauthofera 44a 
m, 1.  18035?
Radio 8-lampowe 3-zakreso- 
we super sprzedam. Poznań 
Grottgera 12 m, 5. 18033g
Deski podłogowe, kafle, west- 
falk? futro sprzedam Biuro 
Podań. — Poznań. Mickiewi- 
cza 22. 18034?
Radio super sprzedam. Poznań. 
Polną 26, m, 1,______ 18037g
Błam nowy, nutriety. sprze­
dam Pożniak Poznań Sta- 
szica 17, m. 17. 18038g
Żelazne piecyki przenośne — 
sprzedam. Poznań Sienkiewi­
cza^ m, 6.________ _Ł?Q39?
Wannę emaliowana oraz piec 
na węgiel do łazienki sprze­
dam. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 18Q4Qg.
Wózek (autke) koszykowy w 
bardzo dobrym stanie sprze­
dam Poznań Żeromskiego 6 
iu 6.___ _______ 18043?
Piec szamotowy stół, krzesła, 
szalkę kuchenną stoliki ze­
gar lampę na biurko sprze­
dam. Bandel Poznań Wielko­
polska 29 telefon 48-77 

____ 18087?
Bufet stół czworokątny, roz­
ciągany 6 krzeseł radio 3- 
lamoowe materiał granatowy 
w pasy sprzedam. Poznań 
Libelta 13. m. 2. 18112g

Krotoszyn czeka 
na publiczne łaźnie

' Z chwilą przejęcia miej­
scowej elektrowni przez Zje­
dnoczenie Energetyczne za­
mknięto znajdujące się tam 
łazienki publiczne. Tym sa­
mym Krotoszyn liczący 18 
tysięcy mieszkańców pozba­
wiono tego rodzaju urządzeń. 
Sądzimy, że Prezydium MRN 
nie może nad tym przejść do 
porządku dziennego.* Przecież 
chodzi tu o zapewnienie lu­
dziom najpotrzebniejszych 
warunków higienicznych! 
Sprawa jest paląca, i nie na­
leży zwlekać z jej załatwie­
niem! (fk)

Na ogół pochmurno i miej­
scami drobne opady. Za­
mglenia i mgły. Lokalnie 
możliwe przejaśnienia. Nocą 
temperatura do 0 st. C. narl 
morzem 
południu 
peratura 
-j— 3 st.
— 5 st.
Słabe wiatry zmienne na 
północy kraju, miejscami sil­
niejsze z kierunków poludn.- 
zachodnich.

do — 10 st. C. na j 
kraju. Dniem tem- 

maksymalna od 
C. nad morzem do 
C. w głębi kraju.

Z Wielkopolski

KIEDY
„Wystawa fotografii 
przyrodniczej0

KLUB MPIK. 
taiczaka 39 
stawa rysunków 
Kaliszana".

ul. Ra-
- ..Wy-

J.

niawskiego, 21.30,
21.50 — rozrywkowy,
22.20 — muzyka ta­
neczna, 23 — symfo­
niczny.

W Skalmierzycach, pow. O- 
strów przy każdym pociągu 
zwłaszcza 
nych, panuje na 
nie do opisania, 
drzwi tłoczą się 
i ci co właśnie 
wybierający sią w drogą. Czy 
nie dałoby się tego „korka" 
w jakiś sposób zlikwidować? 
Nie wątpimy również, że wnet 
usunie się i inne niedociągnię­
cia: dziurawą rynnę, nieporzą­
dek w ubikacjach, a także wy­
reguluje zegary. J. Now.

każdym
w godzinach ran- 

dworcu tłok
Przez jedyne 
jednocześnie 

przyjechali i

Radio
Program II

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.45 (P.). 21,
23.50.

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.50, 
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — popular­
ny, 13.15 — piosenki, 
13.25 — solistów, 15
— melodie ludowe, 
16.20 (P.) — na fali 
melodii, 17.20 (P.) — 
muzyka operetkowa, 
18.05 (P.) — na swoj­
ską nutę, 19 (P.). 20
— węgierskie utwo­
ry popularno - roz­
rywkowe, 20.20 (P.)
— transmisja z 5 
dnia eliminacji Mię­
dzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowe­
go im. Henryka Wie-

Audycje inne:
5.55 (P.) — „O czym 
rolnik powinien pa­
miętać**, 6.10 — ka­
lendarz radiowy, 6.15 
(P.) — „Sprawa jest 
prosta'*, 11.45 —głos 
mają kobiety, 12.45
— dla wsi, 14.10 i
14.30 — szkolna. 15.10
— opow. pt. „Lojal­
na panna Ferch“,
15.30 — dla dzieci, 16 
— Wszechnica Radio­
wa, 16.45 (P.) — re­
portaż literacki, 17.05
— korespondencja z 
zagranicy, 17.45 (P.)
— mówią radiowęzły,
18 (P.) — dla wsi z 
cyklu: „Ojczyźnie 
plon", 18.30 (P.) — z 
cyklu: „Notatnik
czytelnika**, 19.05 (P.)
— dla kobiet pt. 
„Wieczorna opo­
wieść", 19.10 — re­
portaż literacki, 19 30
— muzyka i aktual­
ności.

Sport:
21.26 — wiadomości.

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelni*"

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul-Grun. 

waldzka 19 II ptr, Telefony: 
rentrala (łączy wszystkie działy) 
62.70, 64-*Ń5. redaktor naczelny 
78.76. sekretarz redakcji 74.36, 
dział miejski 7988. dzieł listów 
i interwencji 78.57. 18-64. redak. 
tor dyżurny <Jo godz. 22) 64-75, 
drukarnia (nocny) 64.72. Godzi, 
ny przyjęć w redakcji: od 10 
do 12.

A D M IN ISTRA CJA: Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, parter.

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
oocztowe. listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło- 
szeń RSW Prasa, Poznań, ul. 
Świerczewskiego 3. tel. 62.31. 
konto PKO Poznań V 5220 110 
Biuro czynne od 7 do 16 30. w 
soboty od 14 30. Za dział ogło. 
szeń redakcja nie odpowiada.

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
ficzne im. Marcina Kasprzaka, 
doznań ut Wawrzyniaka 39.

K- 3*10850

SPROSTOWANIE
W. P. H. G. „Centrogal" w Poznaniu 
zawiadamia, że w dniaćh 27, 29, 30 i 31 
grudnia 1952 r. przeprowadza inwen- 
turę roczną w podległych sobie hur­
towniach:

W POZNANIU, LESZNIE, 
KALISZU i GNIEŹNIE

Niniejszym anulujemy uprzednio po­
dane terminy (ogłoszenia w „Głosie 
Wielkopolskim" nr 288/2721) z dnia 
30. XI. 1952 i 1. XII. 1952). K2726

4 OGŁOSZENIA OHDDHł |
Wózki dziecfęce autka koszy­
kowe lakierowane oraz spa- 
cerówki. polecają Bracia Choj­
naccy. Poznań. Wrocławska 25. 
_____________________ K2J710 
Radio nowe. 5-lampowe na 
pra.d zmienny sprzedam Po­
znań. Grobla 6. m. 1. 
____________________ 18052? 
„Demaa'' elektrowcia.gi 750 
oraz 350 kg sprzedam. Oferty 
Glos Wlkp, dla 18049g.
Maszynę do szycia Singer" 
krawiecka oraz wó?ek koszy­
kowy sprzedam. Poznań-De- 
biec. Wiśniowa 50 m 2 
___________ _________1804.7? 
Maszynę do szycia krawiecką, 
z okrągłym czółenkiem sprze­
dam Poznań-Dębiec. jaworo- 
wa 57 m, 21________ 18057?
Wózek (autko), stóf rozsuwa­
ny sprzedam. Poznań. Engla 7 
m. 6_________________18054g
Radio 3-lampowe sprzedam. — 
Poznań Reya 3. m. 10 
_____________________18053g 
Opony Stomil" (5 sztuk), 16 
X 525 prawie nowe, sprze­
dam również pojedynczo — 
Oferty z podaniem oferowanej 
ceny Glos Wlkp._ dla 22567P
Parcele 1-morgową. z drzew­
kami — cegła zatwierdzonym 
planem budowy dom’:u opło- 
towaną (światło stacja na 
miejscu) blisko Poznania — 
14 000 zł spiesznie sprzedam. 
Nowak Poznali. Czerwone! Ar­
mii 26. 18119?

Aparat fotograficzny 13 X 18 
ze statywem, powiększalnik 
do filmów Leica. — Frączak 
Łowicka 1. Warszawskie.

Kupna
Maszynę do szycia kupie. — 
Oferty Glos Wlkp, dla 18028^;.
Radio w dobrym stan’e kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 18031g,
Altanę do ogrodu kupie. Oferty 
Głos Wlkp. dla 18097g.__ __

Centy z rozbiórki oraz traga­
rze 18 i 22 kupie. — Oferty 
ff-os Wlkp dla 18046?

Handlowe
Kawa — Upalamy fachowo ka­
żda ilość Mielimy korzenie. 
Palarnia Poznań. Szewska 7.

18004g

Zamiana
Dwa pokoje z kuchnia, łazien­
ką samodzielne, plus ogród, 
w Poznaniu, zamienię na 2- 
lub 4-pokojowe, samodzielne, 
w centrum. Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 18101 g_______ ,

Wolne lokale
5 pokole 7. garażem warszta­
tem. wyremontowane nod Po­
znaniem przy dworcu odstą­
pię. — Oferty Glos Wielko­
polski dla 180602.

GARAŻY
dla samochodów osobo­
wych Doszukuje:

Poznańskie Przedsiębior­
stwo Elektryfikacji Rol­
nictwa — Poznań Wa­
wrzyńca 1—7. K2716

Szuka lokalu
Przyjezdny poszukuje pokoju 
na 1 dzień w tygodniu Oferty 
Glos Wlkp. dla 18098?. __
Pokoju z kuchnią do remontu 
poszukuję Oferty Głos Wiel- 
kopolski dla ISOSSg,
Pokoju do wyremontowania po­
szukuje . budowniczy. Olerty 
Glos. Wlkp. dla 18050g.
Pokoju z wygodami poszukuje 
student, najchętniej w cen­
trum —- ofetty Głos Wielko- 
polski dla 18059?,
Pielęgniarka dyplomowana po­
szukuje pokoju Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18064g.

Zguby
Zcubiono kartę meldunkową 
pokwitowanie ankiety. le?ity_ 
macie służbowa Spóldz. Pracy 

Obuwnik Poznański". Zw.
Zaw. yrac. Skórzanych Ligi 
Kobiet NBP oraz MPK' na na­
zwisko Cecylia Gintrowska 
Poznań, Prusa 19. 18061 ?
Zęubiono kwit nr 3754 Komis 
MHD przy ul. Paderewskiego 
na nazwisko A.ntoni Grabowski. 
___________ _________ 18056? 
Zoublono le?itymacie nr 2316 
wydana przez Szkołę Inżynier­
ską w Poznaniu na nazwisko 
Jan_Złotowicz.___ __  18051?
Zttuhiono kartę meldunkowa 
na nazwisko Adam Sikorski.

_______ ISOSSg 
Zgubiono książeczkę Ubezpie­
cza Ini Społecznej na nazwisko 
Stefan Langner. ___ 22569p
Zgubiono dnia 31 październi­
ka kartę meldunkowa, ksią­
żeczką Ubezpieczalni Społecz­
nej. legitymacje Zw. Zawodo­
wego. Gertruda Eichstaedt 
Czarnków ul. Gdańska 47. — 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot. 22428p

Posiadamy większą ilość
WAPNA pokarbidowego, 

nadającego się do celów budowlanych. 
Zgłoszenia osobiste względnie pisem­
ne kierować:

Zakłady Przemysłu Metalowego im. J. Sta­
lina w Poznaniu, Dział Zbytu, pok. 206a 
ul. Dzierżyńskiego 223/229. K2709

Różne
Welony ślubne haftuję maszy­
nowo. . Haftoplis". Poznań 
Mylna 24____________ 17749?
Plisowania, podnoszenie oczek. 
obcia?anie guzików, mereżka. 
okrętka. Poznań 27 Grudnia 9.

K2725

Tokarskie prace i szlifowanie 
cylindrów motocyklowych wy­
konuje: Lis Poznań Wene- 
cjańska 10. 18055?

Posiadam maszynkę do podno­
szenia oczek — przyime pra­
ce zlecone. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 18058?

Dnia 6 grudnia 1952 zasnął w Bogu mój drogi mąż | 
i troskliwy ojciec, teść i dziadek 5p

Stanisław- Superczy ński
tuzeżywszv lat 81.

Pogrzeb odbędzie się w środę, lo bm. o 
z kaplicy cmentarnej na lunikowie.

W głębokim smutku 
rodzina 

Poznań Gwardii Ludowej 54. m. 5.
BI

pogrążona

18164g

?odz 10.50

W dniu 6 grudnia 1952 zmarła moja żona, śp.
z Feigów

I voto Miłkowska
W Zmarłej straciłem najlepszą towarzysz­

kę życia, a rodzina najukochańszą bratową, 
szwagierkę i ciocię.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 10 bm., o 
godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina

Poznań, Szamarzewskiego 2/8. 18182g



w grze. Tymi atutami rozpo­
rządzaPodsłuchiwanie rozmów, w których nie bierze się 

udziału nie należy do dobrego zwyczaju. Jeśli jed­
nak pozwoliłem sobie na takie właśnie icykroczenie, 

to tylko z myślą o zorientowaniu się w opinii osób po­
stronnych o sportouyych wydarzeniach przedwczoraj­
szej niedzieli.

Dość skrupulatnie zanotowałem sobie przebieg roz­
mowy tych podsłuchiwanych, którzy są nie tylko wiel­
kimi miłośnikami, lecz również i znawcami sportu. 
Każdy z nich, czy to pływał, czy boksował, grał w piłkę 
nożną, biegał na lodzie, uprawiał lekkoatletykę... Dzi­
siaj ci „starsi” panowie mają już pokaźne brzuszki i 
musieli się pożegnać z boiskiem czy pływalnią.

p

— Wiecie, że te

14:6 z Finlandią w Warszawie
zaczął sympatyczny Genio — 
wcale nie dają powodu do 
zachwytu, że wygraliśmy..., 
ale nasi bokserzy wypadli 
b. b. (czyli bardzo blado). 
Jest to szczególnie niepoko­
jący objaw, bo w tym okre­
sie, w grudniu, powinni za­
wodnicy znajdować się w 
znacznie lepszej formie. Chy- 
chła, bohater w Helsinkach, 
ma w tej chwili formę która 
równa się zeru. Podobnie ci, 
którzy po raz pierwszy wal­
czyli w reprezentacji; Stefa­
niak, Wojciechowski i Wę­
grzyniak przegrali swe walki 
z przeciwmikami wcale nie 
trudnymi. Mówię wam, że 
jest to „zgryz” nie lada. Pa­
miętajmy przecież, że czeka­
ją nas w’ maju 1953 roku mi­
strzostwa Europy. Co, co tam 
mówisz, że do maja pięć mie­
sięcy? Tak, ale miesiąc szyb-

czasu. Czekajcie, bo chciałem 
powiedzieć wam

ko za drugim leci, a forma 
naszych wymagać będzie mo­
zolnej pracy. A na to potrze­
ba sporo czasu. Weźcie pod 
uwagę Węgrzyniaka. Przegrał 
wr ciężkiej z Maninemem, bo 
nie mógł się zdecydować na 
cios. Fin w ogóle ciosem nie 
dysponuje i powinien walkę 
przegrać: gdy w trzeciej run­
dzie odebrał 
ciosów Polaka 
że czasu już 
starczy na 
dwóch poprzednich 
Kilka takich ciosów więcej 
sprawa przyjęłaby inny o- 
brót. W średniej Groenross. 
niczym się nie wyróżniający, 
wygrywa spotkanie z Wojcie­
chowskim tylko dlatego, że 
ten ma ubogi repertuar cio­
sów. Tylko proste. W dodat­
ku nasz pięściarz idzie głową 
naprzód i rzecz prosta, zbie­
ra za to upomnienia. To jest 
naprawdę „zgryz”. Patrzcie, 
taki Stefaniuk w walce z 
„kogutem” Jarvenpaa słab­
nie już w drugiej rundzie 
bardzo wyraźnie, wpada w 
chaotyczne szamotanie się i 
oczywiście przegrywa spotka­
nie. Trochę za mało, jeśli 
wam wyliczę, że tylko Ant- 
kiewicz, Grzelak, Kruża i 
Murawski zasłużyli na po­
chwałę. Nie posądzajcie mnie 
o panikarstwo jeśli mówię, że 
do maja niby daleko, a prze­
cież czasu nie za dużo, bo 
„postawienie pięściarzy na 
nogi” to sprawa kondycji 
nauki taktyki, wzbogacenia 
repertuaru ciosów i wyple­
nienia nieczystych elemen- 

myślicle, 
O nie,

kilka celnych 
widoczne było, 

naszemu nie 
wyrównanie 

starć.
, a>

tóv z walki. Jak 
prosta to sprawa? 
wymaga ona wytrwałej pracy 
i solidnych treningów, a co 
za tym idzie owej mozolnej 
harówki przez długi okres 
czasu.

Słuchajcie, która to godzi­
na? Co, w pół do dziesiątej, 
to jeszcze mam kwadrans

...o boksie 
drugoligowym

Więc Stal z Poznania wró­
ciła z Opola, gdzie wygrała 
z Kolejarzem 11:9. Ale, ale co 
powiecie na Bydgoszcz? To 
miasto staje się w sporcie co­
raz to ruchliwsze. Dobrze 
wygląda tam piłka nożna, 
hokej na lodzie wcale. wcale: 
i w boksie nie najgorzej. W 
niedzielę na przykład OWKS 
w' meczu z pięściarzami kra­
kowskiej Gwardii wygrał w 
stosunku 12:8. Powiecie pew­
no, że jestem marudny i sta­
ry zrzęda, ale niech tam... 
Przecież w zawodach bokse­
rów poznańskiej Gwardii z 
linią z Małej Dąbrówki tylko 
jedna walka podobała się wi­
dzom. Zandecki z Poznania i 
ślązak Ponanta pokazali boks 
pierwszej klasy. Reszta pięś­
ciarzy to przeciętność i mier­
nota. Zwycięstwo poznania­
ków 13:7 jesf oczywiście cen­
ne, ale niepokoić musi po­
ziom walk. Tak sobie właśnie 
myślę, że w sekcji pięściar- 
stwa GKKF-u rozważa się te 
wszystkie sprawy naszego 
pięściarstwa, że obserwatorzy 
donoszą do Warszawy o 
swych uwagach, że wskazują 
na niedomagania. Pewno też 
GKKF zrobi wszystko, żeby 
podnieść nasz boks na wyż­
szy poziom. Oby się to stało 
jak najprędzej.

Ja tu gadam i gadam... a 
ty pewno, Mięciu, miałbyś 
nam też coś do powiedzenia, 
prawda?

— No, rzeczywiście, prze­
cież wiesz, jak mnie zawsze 
interesowały
siatka i kosz

Sam nie źle grałem, zwłasz­
cza w kosza. I do dziś nie 
pomijam żadnej okazji, by 
przyjrzeć się meczom. Ej, za­
gnałoby się, zagrało, tylko te 
latka tak minęły, a po czter­
dziestce... nie da rady. Ale 
wiecie, że brak ml słów po­
dziwu dla naszych przyj aciół- 
siatkarzy ze Związku Ra­
dzieckiego. To jest dopiero 
klasa! Wygrywają, jak chcą 
i to w doskonałej formie. We 
Wrzeszczu wygrali oni 3:0 z 
gdańską 
trzeba 
bardzo 
siatkarze 
wają we 
spotkali się z reprezentacją 
ZS Gwardii, zwyciężając ją 
3:0. Inna rzecz, że gwardzi­
ści stawili zacięty opór goś­
ciom. Weźcie chociażby sety: 
15:9, 15:10, 15:1. Wygląda na 
to, że nasza kondycja znowu 
zawiodła. Wyższość radziec­
kich siatkarzy nad naszymi 
jest bezapelacyjna. W meczu 
międzynarodowym młodzie­
żowych reprezentacji ZSRR i 
Polski goście odnieśli zwycię­
stwo 3:0 (15:6, 15:2, 15:6).

Czekajcie, powiem wam te­
raz o znojnych bojach w ko­
szykówce. Tam dopiero młó­
cą. Wiem ile potrzeba sił. 
szybkości, celności i ambicji

Gwardią, 
przyznać, 
ambitnie.
radzieccy 
Wrocławiu.

która, 
zagrała 
Obecnie 
przeby-
I tam

poznańska Stal
która jak wiecie, idzie od 
zwycięstwa do zwycięstwa. 
Przedwczoraj miała ona 
wprawdzie łatwiejsze zada­
nie, bo spotkała się z ostrow­
skim Kolejarzem. Ale nie za­
grał on wcale słabo. Wy­
obraźcie sobie, że do 35 mi­
nuty gry przeważał nawet. 
Dopiero zryw zespołu po­
znańskiego przyniósł mu zwy­
cięstwo 56:44. Jeden tylko 
Wybieralski ze Stali zdobył 
aż 28 punktów. Natomiast 
Kolejarz poznański zagrał u 
siebie mecz z łódzką Spój­
nią. Nareszcie przerwali po­
znaniacy pasmo niepowo­
dzeń.

nik pozostał taki jak w pier­
wszej sekundzie: 0:0. I co wy 
na to. Najlepsze to, że 
wojskowi mogli wygrać ten 
mecz, bo byli lepsi. Cóż, kiedy 
nie wykorzystali w 11 minu­
cie karnego; zresztą Juro- 
wicz w bramce pokazał „lwi 
pazur", broniąc bramki po 
mistrzowsku, żeby nie on i 
Szczurek, mielibyśmy już 
dwóch finalistów.

Pięściarstwo
Spotkanie międzynarodowe

Polska — Finlandia 14:6

Wy grali
z łodzianami 39:31

Jeśli będziecie mieli ocho- 
zobaczcie sobie tabele obutę

A mamy tylko jednego
Jest nim... drugoligowy, 

warszawski Kolejarz, który 
dość łatwo uporał się z by­
tomskim Górnikiem zwycięża 
jąc go 3:1. Niemała to wi­
na górnika Krasówki, który 
naj nieoczekiwaniej zagrał po 
niżej swych wielkich umiej ęt 
ności. Wprawdzie warszawia­
cy przeważali stale i na lo­
dzie a nie na boisku okazali' 
się drużyną lepszą, technicz­
nie. Widzicie, powstała taka 
sytuacja, że wrocławski mecz 
Gwardii z CWKS Ib mus'

II LIGA
Grupa II

Gwardia (Poznań) —
Unia (Mała Dóbr.)

Grupa III
Kolejarz (Opole) —

Stal (Poznań)
OWKS (Bydgoszcz) — 

Gwardia (Kraków)

Pśika noina
PUCHAR POLSKI

CWKS Ib —
Gwardia (Kraków)

Kolejarz (Warszawa) —
Górnik (Bytom)

9:11

12:8

0:0

3:1

13:7

AZS (Warszawa) —
Spójnia (Gdańsk) 46:61

TABELA
1. CWKS 8 7 467:343
2. Spójnia Łódź 8 5 429:441
3* Spójnia Gd. 8 4 439:499
4. Kolejarz P. 8 4 386:395
5. Ogniwo Kr. 8 3 381:421
6. AZS W-wa 8 1 374:453

KLASA WOJEWÓDZKA
Kolejarz (Leszno)

Kolejarz (Rawicz) 85:49

KOBIETY
Kolejarz (Ostrów) — 

Kolejarz (Poznań) 19:57

ZAWODY TOWARZYSKIE
SKS Liceum nr 3 —

SKS Liceum nr 9 191:13
SKS Tc<m. Gcocl. — 

SKS Teehn. Dróg. 47:33

W dniu 7. XII.
stwowy mecz bokserski Finlandia — Polska. Mecz 
kończył się zwycięstwem. Polaków 14:6. Na zdjęciu: 
Walczą w wadze półśredniej: Malmikoski (Finlandia)

— Krawczyk (Polska).

br. odbył_się w Warszawie międzypań' 
zer

grup pierwszej ligi kosza. 
Warto się przyjrzeć. Czy są­
dzicie, że w klasie wojewódz­
kiej można narzekać na brak 
emocji? Posłuchajcie: Lesz­
czyński Kolejarz w decydują'1- 
cym spotkaniu o mistrzostwo 
drugiej grupy rozniósł imien­
nika z Rawicza 85:49 i tym 
samym ubiegać się będzie w 
dalszych eliminacjach o tytuł 
mistrza klasy wojewódzkiej 
wraz z gnieźnieńskim Koleja­
rzem AZS poznańskim i do­
tąd nie wyłonionym mistrzem 
trzeciej grupy.

Wiecie, że mnie, staremu 
koszykarzowi aż serce rośnie, 
gdy patrzę na naszą żeńską 
młodzież, która staje do spor­
towych zawodów równie 
ambitna i dzielna, jak męż­
czyźni. Weźcie pod uwagę 
koszykarki poznańskiego Ko­
lejarza. Zdobyły one tytuł 
mistrza klasy wojewódzkiej, 
zwyciężając, słuchajcie u- 
ważnie — Kolejarza Ostrów 
57:19, AZS-Poznań 60:21 i 
Gwardię Poznali 67:28. To są 
wyniki chłopcy, prawda?

— Przecież wiemy, że bar­
dzo lubisz piłkę nożną, a o 
niej też chyba powinniśmy 
pomówić — prawda Tadku!

— Ja tam dużo do powie­
dzenia nie mam, ale może 
tak pokrótce... Więc, co ja to 
chciałem rzec, aha,

Puchar Polski
Wszedł on w ostatnią 

fazę, a mimo to sprawca fina­
listów’ ciągle jeszcze nie wy­
jaśniona. Zdawało się, że po 
minionej niedzieli wyłonią się 
wreszcie dwie drużyny, które 
staną do decydującego me­
czu o Puchar Polski. I patrz­
cie.

Dwie i pół godziny przy 
sześciostopniowym mrozie wal 
czyła Gwardia krakowska 
z CWKS J.b, by końcowy wy-

już

W numerze jutrzejszy m zamieścimy sprawozda­
nie naszego specjalnego korespondenta z meczu pię­
ściarskiego FINLANDIA-POLSKA, który rozegra­
ny zostanie dzisiaj w Łodzi.

ZAWODY TOWARZYSKIE 
Ostrara — ZS Górnik 
Stal (Lipiny) —

Unia (Chorzów)
Lotnik (Warszawa) — 

Górnik (Piekary)

Koszy' ówka
LIGA KOSZA

Grupa I
Kolejarz (Ostrów) — 

Stal (Poznań)
Włókniarz (Łódź) — 

Kolejarz (Warszawa)
OWKS (Lublin) —

Gwardia (Kraków)

TABELA
8
8
8
8
8
8

Stal Poznań 
Włókniarz Ł. 
Kolejarz W.

4. Gwardia K.
5. Kolejarz O.
6. OWKS Lubi.

II

2:1

1:4

4:2

44:56

64:51

33:39

7
6
5
4
1
1

432:371
442:410
453:459
387:349
385:437
323:3S8

Grupa
Kolejarz (Poznań) —

Spójnia (códź) 39:31
Ogniwo (Kraków) — 

CWKS 45:42

Hckef ns leds e
CWKS Unia (Krynica) 
CWKS — Unia (Krynica) 
Gwardia (Bydgoszcz) —

OWKS (Bydgoszcz) 
Gwardia (Bydgoszcz) —

OWKS (Bydgoszcz) 
Włókniarz (Łódź) —

Włókniarz (Zgierz)
Włókniarz (Zgierz) — 

Włókniarz (Łódź) 
Ostrara — ZS Górnik

Legnica — Poznań 
Wrocław — Poznań

Tenis -stołowy
KOBIETY 

Wrocław — Poznań 
Kolejarz (Ostrów) —

Unia (Poznań)
Stal (Ostrów) —

Unia (Poznań)

8:2

10:1
5:4

7:4

6:7

3:6

3:8
4:3

5:5
6:4

i 4:6

9:1

4:6

Szachy
Spójnia (Poznań) —

Stal (Ostrów) 7,5:9,5Zwyciężył Krawczyk.

CAF fot. St. Wdowiński 
WaZcsą w wadze koguciej: 
Jamenpaa (Finlandia) — 
Stefaniuk (Polska) — zwy­

ciężył Jawenpaa

być powtórzony, gdyż... bez 
drugiego finalisty nie będzie 
finału.

— Ty nam nie pleć tu 
bzdur, tylko mów dalej.

No, co dalej? Dalej to, że 
gdyby ktoś posądzał naszych 
piłkarzy o brak zapału do 
gry, to powiedziałbym takie­
mu, że jest w wielkim błę­
dzie. Przecież zima u nas w 
całej pełni, a na boiskach 
piłkarskich jeszcze ruch. Z O~ 
stravy czechosłowackiej.

przybyli na 
„Barburkę" 
czescy górnicy i znowu roze­
grali towarzyskie zawody z 
ZS Górnik. Lepsi technicznie 
Czesi wygrali 2:1. Albo taka 
chorzowska Unia, mało to 
się napracowała? A jednak 
przedwczoraj w Lipinach gra 
ła ze Stalą, którą pokonała 
4:1. Możecie sobie wyobrazić 
zdumienie publiczności, gdy 
Unia stawiła się na boisku.

— Dlaczego?
— Bo w ątaku stanął do 

gry „dzielnf wojak" Breiter. 
Wypełnił on już swą powin­
ność wojskową i wrócił na 
Śląsk. Zupełnie korzystnie 
przedstawia się zespół Lotni­
ka z Warszawy. Wygrał on w 
Piekarach śląskich z Górni­
kiem 4:2. Chciałem wam po

rozumy po-
• • ■ • • . chłonęli. Czy powiedział tu

— A bo wy to myślicie, że- ktoś choć słowo

o rekordach

dobre. Zresztą widzę, że Le“ ście wszystkie 
szek tak się kręci...

Na grzbiecie, motylkiem, 
stylem dowolnym i klasycz­
nym pluskały w basenie po­
znańskiej pływalni reprezen­
tacje szkół zawodowych Ło- 
dżi i Poznania. Zwycięsko 
wyszła młodzież poznaiiska 
(79:64), powodując w meczu 
piłki wodnej istną powódź 
bramek i wygrywając 10:0.

Nie obyło się i bez rekor­
dów. Tuchołka płynąc 400 
metrów’ stylem dowolnym po­
bił rekord Polski juniorów 
czasem 5.28,7. Starszy z bra­
ci Józef Lutomski wspaniale 
się czuje w pozycji grzbieto­
wej i na 200 m uzyskał czas

— Miałem dużo pracy... a 
wy co tak tu obradujecie?

— Rozmawiamy o sporcie 
niedzielnymi, przedwczoraj­
szym.

— O to czekajcie, stary ze 
mnie ,,lodowiec" więc coś 
wam powiem.

WACŁAW TUCHOŁKA, 
ZKS „Spójnia" 

zwycięzca na 196 m st. dow.

2.26,4, ustalając nowy rekord 
Polski dla seniorów. Młodszy 
z Lutomskich Jan, wpisał się 
na listę rekordzistów Polski 
(młodzików) uzyskując na 
dystansie 400 m stylem do­
wolnym czas 5.38,2. Pozna- 
nianka. Sypniewska wykreśli 
ła stary rekord wojewódzki, 
zastępując go nowym w sty­
lu klasycznym na 50 m, prze­
pływając ten dystans w cza­
sie 43,7.

Jak się masz Józek? — 
Gdzieś się tak chował, że do-krotce zreferować piłkę noż- Gdzieś się tak chow 

I ną, a tu rozgadałem się na1 piero przychodzisz.?

Naszych hokeistów 
czekają...
w bieżącym miesiącu trzy 
spotkania z Finlandią (w 
tym jeden mecz międzypań­
stwowy) oraz przypuszczalny 
wyjazd na turniej świątecz­
ny do Berlina.

Pierwszym sprawdzianem 
formy naszej czołówki były 
spotkania z zespołami Frań- 
kenhausen (NRD) oraz cze­
chosłowackimi, mającymi za 
sobą dłuższy trening.

Przeciwnikiem drużyny 
Górnika (Janów) był ligowy 
zespół Ostravy, który po ró­
wnorzędnej grze zapewnił so­
bie zwycięstwo 4:3. Gdyby 
nie słaba dyspozycja ataku 
polskiego, Czesi zeszliby z 
lodowiska pokonani.

Doskonale wypadł mistrz 
Polski CWKS. Na lodowisku 
w stolicy gładko ,,przejechał" 
się po Krynickiej Unii, zwy­
ciężając 10:3. W spotkaniu 
rewanżowym wojskowi musie 
li się zadowolić 
sukcesem 5:4.

Na podstawie 
spotkań GKKF powołał do 
obozu treningowego w Kato­
wicach kadrę złożoną z 53 
graczy. Najlepsi bronić będą 
barw polskich z Finami 1 
Niemcami i na Akademickich 
Mistrzostwach świata w Wie­
dniu, w lutym 1953 r.

Hokeiści poznańscy zainau 
guru ją sezon sportowy w 
dniu dzisiejszym o godz. 
10,00 (przy ul. Noskowskie­
go 25) meczem AZS—Spójnia 
(Gniezno). thn.

skromnym

ostatnich


